
'W ̂ alce c jriłkę.
3  w c c Â t t  0 : 0 .  D o skon a ły  lew oskw zydlowy W is ty  Я а 1 с м  n atoafil n a  s iln y  a p d *

Ф  p U w s z o w ą d n y m  pom ocnika QaK&axni Tlayta&ie. Ag. Fot ,S-iri»to



2

S i o w a  o d  “R e d a k c j i .

N ajw iększym  w ynalazk iem  naszej epoki, w ynalazkiem , który przy­
n iósł dobrodziejstw o zdrow ia, energji i uśm iechu dziesiątkom  tysięcy  
ludzi —  jest SPO RT.

Stłoczonym  w  m iastach ludziom , oddychającym  zapylonem  p ow ie­
trzem , przykutym  do biurek i m aszyn, objaw ił sport p iękno życia, od ­
słon ił przed nim i now e źródła siły  życiow ej, przedłużył m łodość. Jeżeli 
św iat dzisiejszy m a jaśn iejsze, n iż daw niej oblicze, jeżeli znosi straszne  
zm agania ch w ili, jeżeli jest zdrow szy i m łodszy —  to zaw dzięcza to 
w olbrzym iej m ierze SPO RTO W I.

On to —  daw ca m łodości jest jednocześn ie szkołą  życia, on to w inien  
uczyć karności zespołow ej, podporządkow ania się  orzeczeniom  sędziego, 
opanow ania nerw ów , w ygryw ania „fair“, gentlem ańskiego zachow ania się  
na boisku . Sport jest n iety lko  ćw iczeniem  i radością ciała, ale 5 szkołą  
m oralną.

M łody sport polsk i, który rozw ija się  żyw iołow o, m a przed sobą  
w ielk ie  i p iękne zadanie. M usi w ejść w krew  naszego społeczeństw ra, 
m usi stać się popularnym  i n ieodzow nym  dła każdego. T ylko w oparciu  
o  w ielką m asę czynnych  sportow ców , upraw iających sport dla zdrowia, 
dla zdobycia zadow olen ia  życiow ego —  w yrastają rekordy.

P ism o nasze, które dzisiaj staje na starcie w ielk iej im prezy: DOBRO  
POLSKIEGO SPORTU, jest przedew szystkiem  w yrazicielem  idei spor­
tow ej, tj. tej idei, która żąda dostępności sportu dla każdego i ocenia  
fizyczn ie  i m oralne zadania sportu. Chcem y przynieść naszym  C zytel­
n ikom  w szechstronny obraz życia  sportow ego, ujęty w form ę najbar­
dziej rozm aitą i barwną. P ism o nasze chce in form ow ać żyw o, rzetelnie, 
w szechstronnie.

Pragniem y, ażeby nasze „RAZ DW A TRZY“ przyjęto się  w P olsce tak  
szybko, jak  szybki jest nasz tytuł. W ierzym y, że stanie się  ono n ieod­
zow ne dla każdego sportow ca i m iłośn ika sportów .

N a łam ach naszego pism a znajdzie się m iejsce dla w szystk ich  gałęzi 
sportów  i dla w szystk ich  w ybitnych  piór sportow ych . W  piśm ie naszem  
jak w  zw ierciadle przeglądnie się  cała sportow a P olska i zagranica.

N ie dajem y szum nych zapow iedzi. N iech treść naszych zeszytów  pow ie  
sam a za siebie.

Idziem y z w iarą w przyszłość m iarow ym  krokiem :

Л а г  dwa... Л а г  dwa...

“J ia id  sam ochodowy do S p a iy .
Zorganizowany w ub. tygodniu przez „Touring-Klub“ 

rajd sam ochodowy do Spały, zakończył się nast. w yni­
kami: pierwszą nagrodę (srebrny puhar komisji spor­
towej „Touring-Klubu“) zdobył inż. Krzeczkowski na 
„Citroenie“, m ając 84 punkty. Druga nagroda komisji 
sportowej przypadła mjr. Rudzkiemu, również na „Ci­
troenie“ (72 punkty). Nagrody zaś przewodniczącego 
kom isji sportowej i puhar „Auta i turysty“ otrzymali 
mjr. Hains i p. Jaroszewicz, obydwaj na wozach 
„ADR“. Dalsze nagrody przypadły p. Federowskicinu  
na „Buicku“, p. Marji de Laveaux na „Pradze“, oraz 
dyr. H ausm anowi na „Morrisie“.

Ciyi an yie tsk ie i.
Finał zawodów ligi piłki nożnej w Angiji przybliża 

się w szybkiem tempie. Na czele tabeli ligowej znaj­
dują się dwie znane drużyny: Arsenał i Aston Villa. 
Zarówno Arsenał jak i Aston Villa wygrały swoje 
ostatnie spotkania. Arsenał znajduje się na pierwszem 
miejscu tabeli i potrzeba mu tylko dwóch punktów 
do zdobycia mistrzostwa. — Punkty te może zdobyć 
w trzech spotkaniach, które ma jeszcze do rozegrania. 
Gdyby drużynie Arsenał udało się zdobyć choćby je­
den punkt ponad wymagane dwa, to będzie ona posia­
dać największą iiezbę punktów zdobytą kiedykolwiek 
w lidze angielskiej. Sukcesy swoje zawdzięcza drużyna 
Arsenał przedewszystkiem odrębnemu systemowi gry. 
System murowania bramki jest doprowadzony w dru­
żynie Arsenał do doskonałości. — Drużyna Arsenału 
składa się, jak to ktoś słusznie określił, z bramkarza, 
trzech graczy obrony, czterech graczy pomocy i trzech 
napastników. Najbardziej uniwersalnym i niezawodnym  
graczem w Arsenału okazał się środkowy pomocnik 
James, zakupiony za ogromną sumę przez Arsenał, 
któremu głównie drużyna ta zawdzięcza swoje zna­
komite wyniki. ■

W y śc ig  1000  n u t ute W łoszech .
Doroczny wyścig loot) mil, czyli t. zw. „Młlle mlglia“, 

który odbywa się we Włoszech na przestrzeni 1630 
kim. i przechodzi z Breseli przez Wenecję, Florencję, 
Ankonę, Weronę z powrotem do Brescii, odbył się dn. 
12 b. m. Wyścig ten został zainaugurowany przed pię­
ciu laty przez włoskiego simrtsmena hr. Brilłi Perri

i należy do jednych z najtrudniejszych i najsławniejszych 
wyścigów automobilowych świata. Na starcie wyścigu 
stają najwybitniejsi kierowcy świata. W r. 1927 zwy­
cięzca wyścigu osiągnął przeciętną szybkość 77 kim. na 
godzinę, w roku 1929 szybkość ta podniosła się do 89 
kim., a w roku 1930 zwycięzca wyścigu Nuvolari na 
maszynie „Alfa Romeo“ miał już 100 kim. przeciętnej 
chyżości. Dodać należy, że na odcinku Brescia—Bologna 
kierowca Arcangeli na wozie „Maserati“ miał szybkość 
138 kim. W roku bieżącym wyścig przyniósł zwycię­
stwo znakomitemu niemieckiemu kierowcy Caraccioła, 
który na swoim wozie „Mercedes“ przebył trasę w 16 
godzin 10 minut i 10 sekund, mając przeciętną 101,147 
kim. na godzinę. Na drugiem miejscu ulokował się Cam­
pari na wozie „Alfa Romeo“ z przeciętną 100,001 kim., 
trzecie miejsce zajął Morandi na wozie „O. M.“ z szyb­
kością 90,203 kim. Czwarte miejsce wziął Klinger na 
»Alfa Romeo“, piąte Gerardi również na „Alfa Romeo“, 
szóste, siódme, ósme, dziewiąte, dziesiąte miejsce za­
jęła również „Alfa Romeo“. Zeszłoroczny zwycięzca 
Nuvolari zajął dopiero dziewiąte miejsce.

faje .Am&tyhę to hokeju 
n a  Codzie.

Według depeszy z Montrealu w Kanadzie zespól Ka­
nady pobił w spotkaniu w hokeju na lodzie reprezen­
tację Chicago w stosunku 4:2. W ten sposób Kanada 
raz jeszcze potwierdziła swoje niezaprzeczone prawo do 
tytułu mistrza świata.

Sukcesy piłkarskich  dru żyn  
Czechosłowacji.

W ub. tygodniu dwie drużyny czeskie, t. j. Slavia 
(Praga) i Źidenice (Brno) osiągnęły zaszczytne wyniki 
w spotkaniach międzynarodowych, zasługujących na 
podkreślenie. Mianowicie SIavia pokonała w Pradze 
Ujpesti 4:1 (2:1) w pięknym stylu, mając przez cały 
czas gry przewagę, zaś Źidenice rozprawiły się z wie­
deńskim Rapidem, Zwyciężając go u siebie w domu 
w stosunku 5:2 (3:1). W meczu tym jednak na wyniku 
zaważyła w wysokim stopniu nieudolność sędziego, 
który pokrzywdził w znacznym stopniu drużynę wie­
deńską.

R E D A K C J A
W Y D A W C A  I N A C Z E L N Y  R E D A K T O R  

M A R JA N  D Ą B R O W S K I. 
R E D A K T O R  O D R . A O B R U B A Ń S K I. 
T E L E F O N Y  : 15O -60 ,150-61 ,150-62 , 150-63.
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KALEJDOSKOP ZAGRANICZNY

Każdy klub amerykański posiada pięknie utrzymany ogród 
i basen pływacki. Na zdjęciu naszem elegancki basen klubu 

..C.ounlry-Club" w Filadelfii.
JJnizgiw wart:awsktej „Legji“ uncgiała dnia 12 b. m. w Bukareszcie 
mecz z drużyną „Unirea—Tńcolor“, zakończony wynikiem 2:2. Zdjęcie 

przedstawia drużyny na boisku. Następny wynik Legji z Jtwentis l i
Znany kierowca Sladc na motorze „Norton przewraca 
się na wyboistej trasie jednego z najtrudniejszych wyści­

gów angielskich ..The Colmore Cup“.

M’ miejscowości Hannington w Ang/ji 
odbyty się wyścigi hippiczne pań, w cza­
sie których jedna z czołowych zawodni­
czek miss Garrard upadła fatalnie po 

wzięciu przeszkody.

W wyścigu włoskim „Tysiąc m ii ' trium­
fował znakomity kierowca niemiecki Car- 
racióla. 0  wyścigu „Mille m iglia1 czy­

taj na strdniej 2-giej.

Tragiczny wypadek wydarzył się w czasie biegu pori na 
200 m. w Sidney (Australia). Jedna z zawodniczek dostała 

ataku sercowego i przewróciła się na trasie.

CAst as 9vagi.
Piękne sukcesy i zawiedzione nadzieje. — Krymi­
nał dla piłkarzy. — Puhar irodkowo-europejski.

Przygotowania do Davis-Cup.
Praga, 17 kwietnia.

0 niepewności i niemożności przewidzenia wy­
ników matchów foottballowye.h, a zarazem o po­
wstałych z tego powodu niespodziankach, pisano 
już bardzo dużo. Jest to nawet do pewnego sto­
pnia objaw dodatni z punktu widzenia sportowego, 
a przedewszystkiem (co przy footballu zawodowym 
jest może najważniejszym momentem) z punktu 
widzenia dochodowego, albowiem niepewność, kto 
wygra, jest właśnie tym najbardziej przyciągającym 
czynnikiem, ona sprowadza olbrzymie nieraz tłumy 
na boiska, daje im coraz to nowe emocje sporto­
we i czyni z nich stałych, zagorzałych bywalców 
i fanatyków piłkarstwa.

Jak wszelkie obliczenia mogą zawieść w takich 
" ypadkach i jak, zdawałoby się, najpewniejsze 
szanse można stracić — świadczy ponownie ostat­
nie spotkanie międzypaństwowe Czechosłowacja— 
Austrja, które zakończyło się klęską Czechosłowa­
cji w stosunku 1:2.

Na tydzień przed temi zawodami kluby czeskie 
wracały z licznych spotkań zagranicznych przewa­
żnie z pięknemi sukcesami! „Victoria' Zlikov“ 1 
„Czeehoslovan Kosire“ bawiły we Francji, gdzie 
rozegrały każdy po cztery mecze, wszystkie zwy­
cięskie. „Sparta“ rozegrała w Hoiandji 5 zawo­
dów, z tych 3 zwycięskie, 2 przegrane. „S. K. 
Klailno“ wygrał w Bclgji jeden mecz, drugi prze­
grał, „Rapid Praha“ I „D. F. C.“ gościły w Niem­
czech, przyczem pierwszy dwa razy przegrał, a raz 
wygrał, natomiast „D. F. C.“ ukończył zawoity 
zw^oęsko. Ponadto „S. K. Zidenice“ osiągnął 
w meczach z „Wartą“ w Poznaniu jedno zwy­
cięstwo i jeden wynik nierozstrzygnięty.

Największym jednak sukcesem zakończył się 
wyjazd „Slavii“ do Danjl, gdzie mistrzowska dru­
żyna Czechosłowacji trzy razy triumfowała; poko­
nała ona „Frem Kopenhaga“ 3:1, reprezentację 
Kopenhagi 6:0, a nakoniec reprezentację Danjl 3:2. 
Nic też dziwnego, że „Slavia“, wróciwszy do Pragi, 
została uroczyście powitana na dworcu przez re­
prezentantów miasta, władz sportowych i olbrzymi 
Hum sympatyków. Z dworca uformował się po­
chód, liczący kilka tysięcy ludzi, którzy przy 
dźwiękach orkiestry przemaszerowali razem z 
graczami „Slavii“, jadącymi w autocarze, główne- 
ini ulicami miasta, wznosząc ustawiczne okrzyki 
na cześć zwycięskiej drużyny.

Ogółem 8 klubów czeskich osiągnęło zagranicą 
aktywny stosunek bramek 93:31!

Do tego należy jeszcze ddtiać sukcesy pozosta­
łych w kraju drużyn z zagranicznymi gośćmi. „Bo­
hemians“ pokonali „Wiener S. C.“ 5:2 i „V. 1. B. 
Fürth“ 3:1, a „S. K. Nachod“ zwycięży! „Berliner 
S. V. 1892“ w stosunku 3:1 (|en ostatni bawił 
przed kilku laty w Krakowie i został pokonany 
przez „Wisłę“ w stosunku 4:0).

Naturalnie, że tego rodzaju sukcesy drużyn cze­
skich zagranicą musiaty dobrze usposabiać tutejsze

sfery piłkarskie przed mającem nadejść spotka- 
• niem z Austrją. Doskonała gra i piękne wyniki

„Slavii spowodowały, że kapitan związkowy 
oparł reprezentację przeciw Austrji na tej drużynie 
(dopiero w ostatniej chwili wstawiono Kannhau- 
sera, do niedawna obywatela austrjackiego, na 
środek ataku), przez co podniósł znacznie jedno­
litość i zgranie zespołu reprezentacyjnego. Wszyscy 
byli dobrej myśli tern więcej, że ustawienie dru­
żyny austrjnckiej napotykało na znaczne trudności 
i austrjacki kapitan związkowy musiał posługiwać 
się graczami z wielu drużyn.

Wynik spotkania zawiódł całkowicie nadzieje, 
pokładane w drużynie czeskosłowackiej. Już so­
botnia klęska Pragi, którą pokonał Wiedeń w 
stosunku 5:2, była niepokojącem preludjum do 
głównego spotkania, Austrja pokonała Czechosło­
wację po grze obustronnie bardzo przeciętnej i 
mało zajmującej, przyczem wynik mógł wypaść 
dla Czechosłowacji znacznie gorzej. Klęskę repre­
zentacji czeskosłowackiej przypisuje się głównie 
atakowi, a zwłaszcza Swobodzie, na którego naj­
więcej liczono, a który w tym dniu zawiódł na 
całej Htaji i nietylko sam nic nie robił, ale jeszcze 
swem zachowaniem się na boisku deprymował 
innych. Po zawodach kapitan związkowy Czecho­
słowacji, Fanta, wyraził się o nim, że gdyby ko­
deks karny można było stosować do źle grających 
piłkarzy, to Svoboda dostałby za ostatnią grę co- 
najmniej pięć lał kryminału.

Klęska Czechosłowacji jest tern dotkliwszą, że 
mecz ten odbył się w ramach zawodów państw 
środkowo europejskich o puhar b. premjera cze- 
skosłowackiego, dra Svehli. Ponadto Austrja grała 
b. słabo i Czechosłowacja straciła niepowrotnie 
doskonałą sposobność uzyskania łatwego zwycię­
stwa na obcym terenie, a temsainem dwu punktów, 
których odrobić, nie da się tak łatwo.

Stan obecny tegorocznych rozgrywek o puhar 
dra Svehli przedstawia się jak następuje:

W «asie meczu piłkarskiego . między 
drużynami Wycombe Wandcres a Hayes 
a> Londynie, kapitan drużyny Hayes 
wyprowadził nu boisko swoją „maskot­

kę ‘ w postaci małego chłopczyka.

Węgry
Włochy
Austrją
Czechosłowacja 
Szwajcarja

9:5
3:2
3:3
4:5
3:7

3
3
2
2
1

W Pradze tymczasem powoli już zapomina się 
o świetnych sukcesach tenisistów czeskich w cza­
sie tournee po Afryce Południowej, a uwagę zaj­
mują coraz więcej zbliżające się rozgrywki o pu­
har Dayisa, w których Czechosłowacja weźmie 
już udział w dniu 1 maja. Przeciwnikiem będzie 
tym razem Hiszpanja, której reprezentanci — jak 
donoszą dzienniki zagraniczne — pilnie trenują i 
znajdują się w doskonałej formie.

Skład drużyny do rozgrywek o puhar Davisa je­
szcze nieustalony. Z całą pewnością weźmie w 
nich udział i to zarówno w grze pojedynczej jak 
i podwójnej, Menzeł, najlepszy obecnie tenisista 
Czechosłowacji. W grze podwójnej będzie z nim 
stanowił parę Rohrer z Brna, choć co do tego 
podnosi się tu duże zastrzeżenia. Najgorzej sprawa 
przedstawia się z drugim zawodnikiem w singlu. 
W rachubę wchodzą: Mateczek (znany w Pofsce z 
zawodów hokejowych), Hechł 1 dr Novotny. 
Wszyscy ci należą do grupy treningowej, a lepsza

Jazda na desce za łodzią motorową stała się popularnym sportem 
w Europie i Ameruce. — Na zdjęciu naszem odważna para, pędząca 

na desce za łodzią, wiród wzburzonych fal.

Londyńska sportsmenka Miss Gladys 
Clemens uiyjechala wraz z towarzyszką 
na lekkiej lodzi motorowej I. zw. 

..dinohy" : Londynu rfn Brukseli.

Wyieigi kolarskie na trasie Berlin—Kottbus—Bcrtin należą 
do najpopularniejszych w  Niemczech. Na zdjęciu start c»- 

ktistów. który odbywa się na przcdmiełciach Berlina.
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Mistrzostwo pięściorshic Polski Co nam przyniosła ostatnia chwila?
Przez trzy dni gromadziły się w cyrku warszaw­

skim tłum y publiczności, pragnące oglądać walkę 
53 zawodników, najlepszych przedstawicieli naszego 
pięknie rozwijającego się sportu pięściarskiego. By­
ła to rzeczywiście wspaniała demonstracja rozwoju 
polskiego sportu bokserskiego, która udowodniła, iż 
obecnie w lej gałęzi sportu śm iało możemy patrzeć 
w przyszłość, gdyż w każdej niemal wadze mamy po 
kilku bokserów, którzy mogą reprezentować dosko­
nale barwy polskie.

Poniżej podajemv przegląd naszych mistrzów, 
krótką ich charakterystykę i przebieg walk finało­
wych.

W aga musza: Moczko (G, Śląsk) —  W olniakow- 
ski (Poznań). Każda runda wykazuje coraz w ięk­
szą przewagę Moczki, tak, iż w trzeciej minucie 
W olniakowski jest „groggy“ i bezapelacyjnie prze­
grywa na punkty.

W aga kogucia: Forlański (Poznań) —  Glon (War­
szawa). Była to najładniejsza walka wieczora, oby-

l z ł . dziennie, t. j. 30 zł. mie­
sięczne raty polecamy ory­
ginalne francuskie rowery 

wyścigowe
ALCJON. TIIONAN -  Fabr. skład 
na Polskę Kraków, Zwierzyniecka 6.

Ważne
dla ha2dego sportowca

W s z y s tk ie  w y c z y n y  s p o rto w e  są 
w  p ie rw szym  rzędzie uza leżn ione od 
d w ó ch  c z y n n ik ó w  ja k im  są: 8

dwóch przeciwników znamionowała świetna praca nóg i wy­
soka technika. Chociaż Forlański był znacznie częściej w ofen- 
zywie, to jednak Glon potrafił stawić dzielny opór i zadawać 
również ciosy. Pierwsza runda należy do Glona, który nato­
miast w drugiej trzyma się stale defenzywy, tak, iż był mo­
ment, że Forlańki wysyła go do ośmiu na deski (zdawało się, 
że było to uderzenie „foiil“), w trzeciej rundzie Glon ma na­
wet pewną przewagę, jednak sędziowie przyznają wygraną 
Forlańskicniu. Lepiej było zarządzić dodatkową rundę.

Waga piórkowa: Itudzki (Śląsk) — Cyran (Łódź). Ten 
ostatni pięknymi sierpowymi atakuje Rudzkiego, który jed­
nak szybko przychodzi do siebie i ujmuje inicjatywę w swe 
ręce. W trzeciej rundzie wypunktowuje swego przeciwnika.

W aga lekka: Chmielewski (Łódź) — Anioła (Poznań). 
Chmielewski okazuje się lepszym o klasę technikiem i w y­
grywa zasłużenie na punkty, mając przewagę, gdyż tylko dru­
ga runda należała do jego przeciwnika.

Waga półśrednia: Seweryniak (Łódź) —  Arskł (Poznań). 
Bardzo piękna walka dwóch niezwykle w ysoko technicznie 
stojących pięściarzy. Po trzeciej rundzie sądzono, iż Arski 
powinien był wygrać, gdyż częściej atakował, jednak sędzio­
wie zarządzają dodatkową kolejkę, w której Seweryniak zw y­
cięża minimalną różnicą punktów.

Waga średnia: Majchrzycki (Poznań) — W ieczorek (Śląsk). 
Obydwaj ci zawodnicy dali znów pokaz pięknej techniki. 
Walka zakończyła się zw ycięstwem  M ajchrzyckicgo przy m i­
nimalnej różnicy punktów. Wieczorek okazał się lepszym jak 
poprzednio zawodnikiem, atakował w pierwszej i z końcem 
trzeciej rundy, ale nie potrafił wyrównać swoich minusów 
w drugiej kolejce. Mimo wszystko sprawiedliwęm byłoby za­
rządzić dodatkowe spotkanie.

Waga półciężka: W iśniewski (Poznań) — Wystraeli (Po­
morze). W pierwszej rundzie góruje Wystrach, jednak zmę­
czenie jego, a przedewszysłkiem zranione w poprzednich wal­
kach oko powodują, iż W iśniewski uzyskuje nad swym prze­
ciwnikiem przewagę i zwycięstwo na punkty.

Waga ciężka: Stibbe (Łódź) —  Wnęka (Śląsk). Niski po­
ziom techniki obn zawodników, nieco lepszym okazał się

Naac« codzienne pożywienie. nawet najlepiej 
i najstaranniej przym dcone nie aawiera w dotta- 
teccnej mierze aubatancyj odżywcaych. Dlatego 
należy je  uzupełniać skoncentrowanym i łatwo przez 
organizm przyswajanym preparatem odżywczym. 

Tym  preparatem jest Owomaltyna.
Wyśmienita ta odżywka zawiera wszystkie 

składniki nieabedne dla należytego odżywiania, 
łkana zaleca nowoczesna medycyna.

OvoiSlttyna je»t sporządzoną ze świeżych 
jaj. mleka, wyciągu słodowego i kakao. Bogata w  
witaminy i te wszystkie pierwiastki, które a* nie­
zbędne dla tworaenia energii i  siły.

(Dokończenie ze str. 3).
forma, jaką wykażą w treningu zadecyduje o ich wsła­
wieniu do drużyny puharowej.

Nnkoniec zaznaczyć jeszcze należy, że od początku 
kwietnia odbywają się w Pradze zapasy clężkoatletyczne 
o puhar narodów słowiańskich, w klórych biorą udział 
zapaśnicy polscy, czescy, jugosłowiańscy, bułgarscy i ro­
syjscy. Z Polaków do finałowych spotkań wszedł Pineckl, 
popularnie nazywany lulaj „olbrzymem polskim“. Zapasy 
te omówię po ich ukończeniu dopiero w następnym liście.

M.

Nieźle spisali się Brzózka (Wrszowa), Koślaw 
(Łódź), Tom aszewski (Poznań) oraz W razidło ze 
Śląska. .»

Sędziowanie początkowo bardzo dobre, słabło 
z każdym dniem; być może, iż wpłynęło na nie 
wrażenie zatargu na walnem zgromadzeniu Pol­
skiego Związku Bokserskiego. Publiczność intere­
sowała się zawodami ogromnie i reagowała na 
przebieg walk gorąco.

wielki sukces przim yskich koksertw .
P rz e m y ś l—L w ó w  8 : 8 .

Trzecie z rzędu spotkanie tych reprezentacyj­
nych drużyn wzbudziło w Przemyślu wielkie za­
interesowanie. Wynik remisowy został entuzja­
stycznie przyjęty. Jest to w ielki sukces młodej 
drużyny przemyskiej.

Szczegółowe wyniki spotkań przedstawiają się 
nasi.: Waga musza: Schpineter (Lwów) — Abeles 
(Przemyśl). Zwycięża na punkty hardziej ruty­
nowany Schpineter, choć remis byłby sprawie­
dliwszy. 2:0 dla Lwowa. W aga kogucia: Schirah 
(Przemyśl) — Marks (Lwów). Marks dła świet­
nie dysponowanego Schłraha wogóle nie istniał. 
Przegrał w połowie pierwszej rundy przez tech­
niczny k.-o. Wynik 2:2. W aga póllekka: Patraj 
(Lwów) — Antoniak (Przemyśl). Zwyciężył na 
punkty wysoko Patraj. 4:2 dła Lwowa. YVnga lek­
ka: Łoński (Przemyśl) — Dunalewicz (Lwów). 
Wielka przewaga Łońskiego, dysponującego świet- 
nenii uper-cuttami. Dunalewicz dzięki niesłycha­
nej ambicji przegrał tylko na punkty. Wynik 4:4. 
Waga półśrednia: Walicki (Przemyśl) Bieniarz 
(Lwów). Sensacja dnia. W alicki w 5 sekundzie 
ładuje sierpowy i wygrywa przez k.-o. 6:4 dla 
Przemyśla. Waga średnia: Blumberg (Przemyśl)— 
Kohl (Lwów). Kohl zada je w drugiej rundzie nie­
dozwolony cios, po którym Przemyślanin upada. 
Przeciwko sędziemu, ogłaszającemu zwycięstwo, 
Kohla wybucha burza protestów. Po powtórnej 
naradzie ogłasza się zwycięstwo Blumberga przez 
dyskwalifikację przeciwnika. 8:4 dla Przemyśla. 
\Vaga półciężka: Bogner (Lwów) — Roinaniec 
(Przemyśl). Bugner wygrywa w pierwszej rundzie 
przez techniczny k.-o. 8:6 dła Przemyśla. Waga 
ciężka: Gross (Lwów) wygrywa przez k.-o., gdyż 
Przemyśl nie ma ciężkiej wagi. Wynik ogólny 8:8. 
Organizacja, spoczywająca w rękach Okręg. Urz. 
W. F. sprawnie. Sędziował w ringu p. Wójcik 
(Lwów), jako boczni kpt. Grass i kpt. Chrapek.

Rozpoczynający się sezon wiosenny przyniósł 
nam cały szereg imprez, przeważnie o charakterze 
biegów naprzełaj, które są wstępem do zawodów 
na bieżni.

w  biegu nadwiślańskim w krakowie dnia
19 bm„ urządzonym przez sekcję lekko-atletyczną A. 
Z. S. nidywidualnie zwyciężył Zdzisław Motyka (3 
psp), przebywając trasę około 4150 m. w czasie 14
min. 32.5 sek. Drugi przybył do mety Gebel (Wisła) _

,20 m. za zwycięzcą. Trzeci Lorenz (Cracoyia). Dru­
żynowo pierwsze miejsce zajął 3 p. s. p. w składzie 
Motyka Zdz., Biernak i Szostak, zdobywając nagrodę 
przechodnią prof. Góetła (51 punktów), drugie miej­
sce — S. K._ S. Palria — 146 punktów). Sla lowało 

. 22 zawmdników.
BIEG NAPRZEŁAJ PAN O MISTRZOSTWO OKRĘ­

GU KRAK, wygrała Górkowska (Legja), osiągając na 
trasie ponad 1.000 m. czas 4 min. 41,8 sek. Dalsze 
miejsca zajęły Gędziorowska (Cracoyia) II m„ Wc-

(w isiai » m. startowało z zawodniczek.
WE LWOWIE zwyciężył w biegu naprzeiaj, zorganizowanym 

przez LKS. Pogoń na przestrzeni 5 km. „Arko“ (RKS.) w czasie 
19:22,4, drugi Jaworski z Pogoni. Startowało 22 zawodników.

W WARSZAWIE na 175 startujących w biegu w parku Pade­
rewskiego wygrał Adamczyk, drugi Ociepko. Drużynowo wygrał 
AZS. przed Orłem.

BIEG SZTAFETOWY W KRÓL HUCIE. Na stadjonie w Król. 
Hucie odbył się doroczny bieg sztafetowy o puhar „Gazety Ludo­
wej", składający się z biegów 3.000 m,' 2x1.500, 2X800, 2X400 
i 200 m. Bieg ten przyniósł zwycięstwo drużynie Pogoni z Ka­
towic w czasie 25 min., 23 sek. przed klubem sportowym Stadjon 
25 min., 28 sek. Startowało 7 drużyn. Bieg sztafetowy pań 10X100 
o nagrodę tygodnika „Spor!“
wygrała drużyna Stadjonu w 
czasie 2,27 przed Pogonią, któ­
ra uzyskała czas 2,27,8.

BIEG NAPRZEŁAJ W WIL 
NIE zgromadził 19 zawodn. Tra-

Na lewo: Grupa uczestników mistrzostw bokserskich 
Polski.

i
i

Zwycięska 
sztafeta Pogoni 

katowickiej.

fP kole: 
Sałasówna

(Pogoń Katowi­
ce) na starcie.

W Lesznie: Polonja—H. C. P. 2:4.
W Bydgoszczy: Sokół T—Pepege fGrudziądz) (0:1).
W Piotrkowie: Concordia—Makkabi 12:0.
W Równem: WKS. Dubno-P. T. G. Sokół 3:0. Poli­

cyjny K. S —Kadimah 2:0.
W Lucku: Hasmonea—WKS Łuck 3:2.
W Wiedniu: Vienna—Sportklub 1:0. W. A. C —Au- 

^,rją 5;L Waker—F. A. C. 2:0. Adinira--Nicholson 2:2.
Rapid—Slovan 6:1. R. Ą. —Vorwärts 1:0. Hertba_
Gersthof 1:0. Hakoach—Weisse Elf 3:0.

W Warszawie: Skra—Gwiaz­
da 7:0. Świt- Makkabi 4:1. Ma 
rymont -Legja 1 b 2:0. A. Z 
S.—Polonja Ib  1:0. W mistrzo 
slwie kl. A. prowadzi Skra.

<r W Pruszkowie: Warszawian­
ka 1 b—Znicz 3:0.

W Bratysławie: Czeski ob­
wód— Węgierski obwód 4.1.

W Paryżu: Red Star Olim­
pie—Niines 3:1. Club Francais— 
U. S. (Szwajcarja) 3:3. Spora 
(mistrz Luksemburga) — Stade 
Franeuis 3:2.

W Aleksandr)!: Team B wło­
ski- Południowa Francja 2:0.

W Pradze: Sparta Bohemians 
2:2 Slavia--Kladno 5:1. Na- 
chod—Viktorja Żiżkoy 2:1. 
Teplitzer F. C—Meteor VIII. 
8:1.

W Belgradzie: Jugosławja—Bułgarja 1:0. Mecz między­
państwowy o puhar bałkański.

W Brnie: Morawska Slavin-- D. F. C. (Praga) 2:1.
W Budapeszcie: Bo. sk:.V -Baslia 5:1. Pecs Barany- 

KemoCÄ‘ Sak*riil-Kispesb 1:1 (0:1). Vasns-III. 
Ker 2:0 (1:0). Hungaria- 1 r ef 1'n.i 3:0 (28)1. Zawody mię 
dzynarodowe. F. T. C. — Ujpesti 6:1 (1:0).

W Hamburgu: Hamburger S. V. -Bremer S. V. 6.0 
W Hannoverze: Holstein (Kiel)—Arminia (Hannover)

W Bilbao; Włochy—Hiszpanja 0:0.
W Berlinie: Zawody międzymiastowe Berlin -Paryż 

6:2 (2:0). Widzów 30.000. Wacker04—V. F. B. Venkow 
2:1. Meteor—Kickers 4.3. Spandauer S. V.—Tasmania 5:1.

W Dreźnie», final niemieckiego puharu związkowego: 
południowe Niemcy—środkowe Niemcy (po przedłużeniu)

W Białoń (Belgja): Polonia — Lenze 6:0, Polonia _
*|Cruwettz 3:0. Piękne sukcesy robotniczej drużyny pot-

U dołu na lewo: 
Mistrzyni w bie­
gu pań o mistrzo 
słwo Okręgu kra 
kowskiego Gór­
ko wska (Legja).

Stibbe, choć druga runda należała do Woeki. Sędziom poirze- 
ba było aż pięciu rund, ażeby przyznać zwycięstwo Stibbemu.

Przechodząc do oceny nowych mistrzów Polski, podkreślić 
odrazu na wstępie należy, iż największą rewelacją okazał się 
zawodnik łódzki Chmielewski. Materjał na znakomitego bok­
sera. Arski, który zdobywa mistrzostwo Polski, po raz szósty 
był słabszy, jak dawniej. Go do W ystracha, to sądzić należy, 
iż przy pierwszej sposobności zrewanżuje się W iśniewskiem u, 
od którego jest lepszy.

Okręg łódzki wykazał nadzwyczajny postęp, zdobywając aż 
trzy tytuły mistrzowskie, gdyż aczkolwiek Poznań liczy ich 
tyle samo, to jednak zwycięstwo dwóch zawodników poznań­
skich, t. j. Forlańskiego i Wiśniewskiego było czeniś dość 
przypadkowein i możliwem do kwestjonowania. Podciągnęła 
się również. Warszawa (która mogłaby wyjść lepiej, gdyby nie 
dwie nadwagi), natomiast Lwów stoi w lej gałęzi sportu bar­
dzo nisko, gdyż odpadł odrazu w pierwszych walkach.

Niemiłą niespodzianką było niedopuszczenie do. walk za­
wodników Krakowa z „W awelu“, a to ze względu na nieu- 
czestniczenie z ich strony w mistrzostwach okręgowych. Słaby 
dotychczas okręg pomorski wykazał piękny postęp.

Z walk wstępnych na podkreślenie zasługują zawodnicy: 
Bianga (Pomorze), który trafił na Glona, oraz W olski (War 
szawa), który uległ Arskiemu dopiero w czwartej rundzie.

Poniiej na lewo: Fragment z walki na ringu na mi­
strzostwach pięściarskich Polski.

uz. mety uieg pruwa- 
dzii najlepszy biegacz wileński 
Wacław- Sidorowicz (AZS). Czas 
14 min. 36 sek. O 300 m. za nim 
nadbiegi Milcz (1 p. p. leg.) 

w czasie 15.20. Trzeci przybył Kochański (3 p. sap.).
W ŁODZI. Punkt kulminacyjny crossów przypadł na ubiegli 

niedzielę, w której odbył się bieg naprzełaj o mistrzostwo okręgi: 
łódzkiego na dystansie 4900 mir. Zwycięży’ Krawczyk, czas 16:45,1 
sek., drugi Deka 16:45,8 sek., obydwaj z K. S. Geyer. Trzeci przy 
był Berłowski z Widzewskiej Manufaktury o 10 mir w tyle 
czwarty Wróblewski (ŁKS) o 15 mir.

W BIAŁYMSTOKU BIEG NAPRZEŁAJ panów o mistrzostwc 
okręgu na trasie 2,500 mir. przyniósł zwycięstwo Strzałkowskiemu 
(W. K. S.), w czasie 6 m. 57 s. Drugi przyszedł do mety Kuźmicki 
(Z. M. W7.). Trzeci — Wohlfarł (Sparla).

BIEG NAPRZEŁAJ o mistrzostwo pań okręgu Białostockiego nie 
odbył się z powodu braku zgłoszeń.

W' NOWYM SĄCZU odbył się wielki propagandowy bieg naprze­
łaj, urządzony staraniem sekcji sportowej Związku Strzc 
leckicgo. Trasa wynosiła 3 km. Faworyt biegu, znany biegacz Mo­
tyka Leonard zawiódł, gdyż wskutek zmylenia trasy' stracił znacz­
nie na czasie, skutkiem czego zajął zaledwie 4-te miejsce. Bies 
.T , ,daL nau w-vniki: ’) Piotrowski G. (Strzelec Krynica)
V/}’’ ,?) " !,c* k J. (Strzelec N. Sączl 11:13, 3) Janowski Tad (KSK Krynica) 11:26.

Bole olłlcarslcie.

fiościno Cracowii
w MorawsKlei Ostrawie.

Korzystając z wolnego terminu ligowego drużyna mi­
strza Polski wyjechała na dwa dni do Morawskiej Ostra- 
wy, gdzie rozegrała dwa mecze, z których zwłaszcza 
pierwszy miał charakter wyłącznie propagandowy. W so 
botę pokonała Cracoyia w obecności 1.500 widzów polski 
klub sportowy Karwinę w stosunku 10:1 (6:1), zaś w 
niedzielę K. S. Morawską Ostrawę w stsunku 2:0 (0:0). 
Bramki zdobyli Kubiński i Muszyński. Całonkowie klubu 
Cracoyii doznali niezwykle serdecznego przyjęcia tak ze 
strony naszych rodaków z za kordonu, jakoteż ze strony 
konsulatu polskiego w Morawkiej Ostrawie.

A u strja  W ęgry 6 : 2  (2 :2 ) .
Graz. Mecz z cyklu rozgrywek o puhar Europy środko­

wej amatorów. Z powodu ulewnego deszczu zebrało się 
tylko 4.000 widzów. Obie drużyny były w pierwszej poło­
wie równorzędne, natomiast po przerwie Austrjacy przy­
gnietli Węgrów, u których najsłabszą częścią była pomoc, 
która leź przyczyniła się do wysokiej porażki. Bramki dla 
Węgrów zdobyli: w 16 i 25 minucie przed przerwą Fein 
i Cseh, dla Austrji w 10, 45 minucie Reiterer i Kohler, 
zaś po przerwie w 17 minucie Heubrandner, w 21 Gaber 
i w 41 Ptaeek. W 13 minucie po przerwie pada dla 
Austrji samobójcza bramka przez Orbana.

W Krakowie: Mistrzostwa kl. A. Cracoyia Ib—Wisła Ib 3:1, Fa- 
hlok—Garbarnia Ib 2:0, Makkabi—Korona 2:0, Olsza-Krowodrza 
3:2, Wawel—Podgórze 2:1, Legja—Zwierzyniecki 1:0. Mistrz, kl. B. 
Polonja—Bieżanowianka 2:1.

W Poznaniu: Sparla—Sokół (Leszno) 3:4, Legja_Stella 4:0.
We Lwowie: Polonia—Ukraina 4:4, Rewera_Drugi Sokół 2:2,

Pogoń (Stryj) — Świteź 1:0, Hasmonea—Resovia 5:1.
W Lodzi: LKS 11»—Orkan 3:2, Burza—Bieg 7:0, Turyści—WKS 

3:1, Turyści II—WKS II 4:7, LTSG—Widzew 1:0, Hasmonea—Ka- 
ibmah 1:0, Hakoah I—Gayer 3:2.

W Lesznie: Cegielski—Polonia 4:2.
W Bielsku: Biała Lipnik—Koszarawa (Żywiec) 2:1, l eszczyń­

ski K. S.—Grażyna (Dziedzice) 3:2, Szturm—Policyjny K. S. 2:1.
Na G. Śląsku: w Świętochłowicach: Śląsk—BBSV (Bielsko) 2:0. 

W Lipinach: Naprzód—K. S. 07 (Siemianowice) 6:0 W Katowi­
cach: KPW—06 Katowice 2:3 (1:2). W Król. Hucie. Amatorski 
K. S.—Orzeł (Wełnowiee) 3:3. W Chorzowie: K. S. Chorzów—IFC 
1:4. Na czele ligi śląskiej utrzymuje się nadal Naprzód przed 
Śląskiem, na trzeciem miejscu uplasował się I. F. f„

W Rzeszowie: Resovia—Hasmonea 1:6.
W Przemyślu: Kuch— Hagibor 3:1, Czuwaj— Elektrownia 2:2, Po­

lonja ii—San 2:6.

wszelkie artykuły sportowe
• po  n a jn iższy ch  cen ach  — poleca

JOZEF WURM, Kraków, SZEWSKA 9.

PIERWSZA SPECJALNA WYTWÓRNIA
A E R O  I A U TO M O B ILO W YC H

C H Ł O  D N I C
wyrób precyzyjny. <

w y ra b ia  c h ło d n ic e
nowe — wszelkich modeli. Moderyzuje 

i naprawia stare chłodnice.

CZESŁAW PATRYN
KRAKÓW PAW IA 40. TELEFON 162-OS

i
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Z najdujemy się obecnie w ękresie tak zwa­
nego sezonu wstępnego w lekkiej atlety­
ce, t. j. narazie zawodnicy nasi nie mogą 

jeszcze ukazać się na bieżni, ale uprawiają zacięcie 
biegi na przełaj, gotując się do walnej hatalji w 
dniu 26 kwietnia w Krakowie: do biegu o mistrzo­
stwo Polski. A w tydzień później rozegrany zosta­
nie jakby .rewanż mistrzostwa“, a mianowicie Na­
rodowy bieg na przełaj w Warszawie.

Naturalnie, jeśli chodzi o poszczególne, nazwiska, 
to najwięcej ma tu do powiedzenia sławna dwój­
ka „Warszawianki“, czyli Petkiewicz 1 Kusociński. 
Zawodnicy ci mają jakby monopol na wszelkie 
biegi na przełaj, odbywające się w Polsce, i o ile 
w którymś z nich nie hiorą udziału, to przede- 
wszystkiem bieg ten traci przynajmniej 50 procent 
swej wartości, a pozatem najprawdopodobniej... 
startują wtedy w innem mieście.

KTO BĘDZIE MISTRZEM POLSKI?
Pierwszy miesiąc biegów na przełaj wykazał 

właśnie owo panowanie „tandemu“ „Warszawian­
ki“. Podbili już oni Warszawę, Łódź, Kraków, Po 
znań czy Katowice, no i znajdują się w tak zna­
komitej formie, że chyba tylko cudem jakimś mo­
że im kłoś odebrać tytuł mistrzów.

Go do innych sił, to na czoło wysuwają się w 
Lodzi: Starosta i Wróblewski, w Pozn-niu: Miał- 
kas i Jakubowski, we Lwowie: Sawaryn, w Krako­
wie: Z. Motyka, a na Śląsku: Barllik i Kabut. Go 
do Warszawy, to posiada ona bardzo piękny re- 
zerwoar młodych sił w postaci: Nowackiego, Żaka. 
Powierzy, Ociepki i wielu innych.

* * *

kobiecego w pięcioletniej punktacji drużyno­
wej. Jeszcze przed rokiem, obok klubów sto­
łecznych, „AZS‘u“ i „Grażyny“, wchodziła tutaj 
w grę „Gracovia“, jednak wskutek absencji w 
roku ub„ miejsce jej zajmie chyba „Stadjon“ 
(Król. Huta), której zawodniczki spisały się w 
roku ubiegłym nad wyraz dzielnie.

W każdym jednak razie do pierwszego miej­
sca pretenduje teraz jedynie „Grażyna“ 1 „A. 
Z. S.“ warszawski, przyczem do chwili obecnej 
prowadza Azetesiaczki 26 punktami różnicy. 
Gzy „Grażyna“, która co rok zbliża się zna­
cznie do rywalek,
zdoła w roku bie­
żącym wyrównać 
stracone punkty, 
zobaczymy. Walka 
rozpoczyna się za 
niespełna dwa ty­
godnie, bo w dniu 
26 kwietnia b. r. 
w Lublinie biegiem 
na przełaj; mistrzo­
stwa kobiece Pol­
ski odbędą się 18 i 
19 lipca w Krakowie

„Prawdziwa" lekka atletyka, tj. zawody 
bieżni rozpoczną się jednak dopiero w maju 
Na rok bieżący zapowiedziano doprawdy 
rekordową ilość imprez. Poza bowiem 
dotychczasowemi konkurencjami o mi­
strzostwa okręgowe i państwowe, 
wprowadzono po raz pierwszy mi­
strzostwa drużynowe, pozatem ca; 
ty szereg czołowych klubów, jak 
„Warszawianka“, „Wisła“, „Sta­
djon“ czy „Warta“ projektuje 
zorganizowanie wielkich im 
prez międzynarodowych. W 
trakcie pertraktacyj znaj­
dują się rozmaite spotka­
nia międzypaństwowe:
Belgją. Czechami, W'ę 
grami czy Włochami, a 
kobiece z Austrją, Gze- 
chosłowacją i Włocha­
mi. Nadto projektowa­
ne są kilkakrotne wy­
jazdy naszych mi­
strzów: Petkiewicza i 
Kusocińskiego, na 
wody do Francji, Bel- 
gji, Czechosłowacji lub 
Szwecji. No i trzeba 
też wspomnieć o pięk­
nej wyprawie kilku na­
szych lekkoatletyk na 
święto wiosny we Flo­
rencji, a najlepszych lek 
koatfetów na wielkie mię­
dzynarodowe zawody 
w Antwerpji.

OSTATNI ROK WALK 
O „DIANĘ“.

Nasze panie czeka w tym ro­
ku ciężka praca. Oto kończy się 
pięcioletni okres zaciętych walk o 
„Dianę“, ofiarowaną przez Państwo­
we Frzad W. F. dla najlepszego klubu

U
Petkiewicz 

(pierwszy od  
lewej strony) i K u­

sociński na starcie.

Jj góry na lewo: Grupa 
z a w o d n ik ó w , uczestni­

cząca w jednej z  pieiw- 
szych imprez wiosen­

nych i. j. u) biegu 
o puhar Magistratu 
Warszawskiego.

Poniżej: Interesujący fragment 
z kobiecego biegu na przełaj 
w Londynie

IV kole efektowny fragment 
z wiosennego biegu na prze­
łaj studentów angielskiego 

kolegjum Ardinglg.
Poniżej: bieg leśny me- 
mieck iej „ Reichswehry“, 

n ieza p o m in a ją ce j  
o ćwiczeniach fizycz­

nych.

BOGATY PROGRAM 
MIĘDZYNARODOWY

W ciągu maja od­
będzie się cały sze­
reg tak wspaniałych« 
imprez, że zwolen­
nicy lekkiej atletyki 
będą mieli napew- 
no pełną satysfak­
cję. Oto po wielkiej 
imprezie w dniu 3 
maja (bieg narodo­
wy) już w dniu 14 

maja w Królewskiej 
Hucie odbędzie się po 

raz pierwszy w histo- 
rjl sportu polskiego 

(z wyjątkiem kobiecej 
lekkoatletyki) próba po­

bicia rekordu światowe­
go w biegu na 2.000 mtr. 

Staną do niej: Petkiewicz 
i Kusociński. Rekord nalte- 

ży do Purjego (Finlandja) i 
wynosi 5:23.8. Jeśli zawodnicy 

nasi nie zdołają rekordu tego 
poprawić, to będzie to tylko kwe­

st ja minimalnych ułamków sekun­
dy, gdyż są oni w tak znakomitej 

formie, że jedynie tylko Ladouniegue 
(Francja) mógłby z.powodzeniem z nimi 

walczyć.
Na drugą połowę maja „Warszawianka“ przy­

gotowuje nową wielką imprezę, która jeszcze 
wprawdzie w chwili obecnej nie jest definitywnie 

skonkretyzowana, ale prawdopodobnie polegać będzie na 
trzech wielkich meetingach, w Krakowie, Warszawie i 
Poznaniu, przy udziale znanych biegaczy zagranicznych, 
przyczem na jednym z nich projektowane jest urządze­
nie próby pobicia rekordu światowego w sztafecie 4x1500 
mtr. przez zespół „Warszawianki“. Rekord ten wynosi 
16:11.8, czyli średnio po 4:03 na każde 1.500 mtr. Jest 
to wynik znakomity, jednak osada „Warszawianki“ może 
poprawić ten rekord, o ilg Kusociński i Petkiewicz po­
biegną poniżej 4 minut.

Sezon lekkoatletyczny zapowiada się, jak widzimy — 
doskonale, jeśli chodzi'o imprezy dla naszych mistrzów. 
Gorzej natomiast ma się sprawa z popularyzacją tego 
ukncgo sportu, zwłaszcza na prowincji, gdzie niektóre 

ośrodki wykazują nieusprawiedliwione niczem zaniedba­
nia. W takim np. Lwowie, kolebce polskiej lekkoatletyki, 
dziś czołowych zawodników Polski na palcach można po­
prosili wyliczyć, również i Kraków zaniedbał się zna­
cznie w ostatnich 2 latach, po wielkim rozkwicie przy­
szedł tam okres zastoju. Nie lepiej jest i z Górnym Ślą­
skiem, gdzie mamy do czynienia ostatnio z zanikiem 
całego niemal szeregu tak licznych w tej dzielnicy klu­
bów lekkoatletycznych. Jest to bardzo przykrym obja­
wem, iż szlachetna ta gałąź sportu, mimo dość znacznych 
wysiłków ze strony władz, nie może sobie ciągle jeszcze 
zdobyć należnego jej terenu i zasięgu.

Zdaje się jednak, że znajdujemy się na drodze ku lep 
«zemu jutru.

A. Sz.

H
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Z dnia na dzień robi się 
cieplej i niedługo rzeki i je­
ziora nasze zaroją się od 
ło d z i  wszelkiego typu.
Wśród sportów wodnych 
na pierwszy plan wybija 
się wioślarstwo, gdyż sto­
sunkowo jest sportem 
mniej drogim, niż żeglar­
stwo, czy jazda na moto­
rówkach. Już teraz na przy­
staniach wioślarskich widać
ruch, gdyż znaczny tabor ło­
dzi, naruszony w poprzednim 
sezonie, trzeba doprowadzić do 
porządku, aby był gotów na przy­
jęcie nowych członków i starych a- 
matorów wioślarstwa. Nie znaczy
jednak wcale, aby stare wygi regatowe 
czekały na ciepło na równi ze zwolenni­
kami letnich przejażdżek po rzece. Już od- 
dawna w klubach wioślarskich szeregi zawod­
ników przygotowują się do bezkrwawej walki 
o prymat bądź na basenach zimowych w ciepłych
ogrzanych halach, lub w salach gimnastycznych 
i na biegach na przełaj. Nie mniej jednak wszyst­
ko to stanowi przygotowanie do właściwego se­
zonu wioślarskiego, do wędrówek wodnych.

Trzeba sobie zdać sprawę, że naczelną zaletą 
wioślarstwa nie jest jedynie ruch. Ruchu można 
zażyć przy tenisie, czy piłce nożnej. W wioślar­
stwie istotę rzeczy stanowi powietrze, słońce i wo­
da — trzej najważniejsi lekarze ludzkiego organi­
zmu Wioślarz wiosłując, nie zna ani tropikalnej 
wysuszonej i zapylonej atmosfery boiska piłkar­
skiego, nie zna prochu i pyłu bieżni żużlowej, czy 
kurzu toru kolarskiego. Słońce zaś odbite w lustrza­
nej tafli wód opala skórę wioślarza na bronzowo. dając 
mu wygląd naprawdę zdrowy. Pozatem ruch, jakiego 
wioślarz używa na wiośle, został uznany przez widu 
specjalistów za najwłaściwszy dla ludzkiego organizmu.

WIELKIE TRADYCJE WIOŚLARSTWA.
Sport wioślarski należy bodaj do najstarszych spor­

tów na świecie. Sport wioślarski wyszedł właśnie z tych 
czasów, gdy wioseł używano do podróży morskich. Ło­
dzie płaskie, poruszane przez jedno wiosło, opierane 
o dno czy brzeg, znane są od setek lat i to tak u nas 
w Polsce, jak w Niemczech czy Anglji, gdzie do dziś 
dnia zachowały się wyścigi na tych antycznych łodziach, 
noszących tam nazwę „punts“.

Oczywiście ten sposób poruszania łodzi nie jest zbyt 
właściwym i stosownym, jeśli się weźmie pod uwagę 
dalsze podróże lub jazdę przez głębsze rzeki jeziora, czy 
wreszcie morza. Dlatego na północy spotykamy już 
dawno inny typ łodzi t. zw. kajak, który obecnie przy­
jął się w całym świecie, aczkolwiek od swego prawzoru 
eskimowskiego przeszedł dość znaczną ewolucję do dzi­
siejszego modnego „faltbootu“ czyli łodzi składanej ze 
szkieletu drewnianego i osłony z gumowanego płótna. 
Natomiast wielkie Jodzie, poruszane długiemi wiosłami, 
znane są już u Egipcjan i ten system nawigacji trzyma 
się dość długo, nawet po wynalezieniu żagli, jako popę­
du. System wiosłowy w okrętach mógł się tak długo 
utrzymać, dopóki władcy dysponowali setkami niewol­
ników, którzy musiell wiosłować. Później łiowiem niko­
go nie stać było na taką obsługę okrętu.

Najwcześniej rozwinęło się sportowo wioślarstwo 
w Anglji, która odosobniona od Europy wyrobiła sobie 
znacznie spokojniejsze warunki bytu. Bliskość morza,

znaczna ilość spokojnych nizinnych rzek spowodowała,

że Anglicy zwrócili się do wody i do dziś dnia Wielka 
Brytanja uchodzi za panią morza. Jeśli chodzi o sport, 
to w dawnych czasach można było myśleć o wyścigach 
przewoźników. Gentlemani nie trudnili się tak ciężką 
pracą, jaką jest popychanie łodzi własnemi siłami. Już 
"  r. 1715, znany aktor londyński Mr. Dogget, funduje 
nagrodę dla najlepszego wioślarza w postaci uniformu 
wioślarskiego i medalu. Biegi o tę nagrodę, noszącą na­
zwę: „Dogget‘s Coat and Badge“, rozgrywają się do dziś 
dnia, w dalszym ciągu w konkurencji zawodowców, na 
których składają się przewoźnicy, stolarze fabrykujący 
łodzie, słowem osoby żyjące ze sportu wioślarskiego, nie 
dopuszczone w myśl surowych reguł amatorstwa angiel­
skiego do zawodów ogólnych.

Mimo to, że ten pierwszy bieg był ustanowiony dla 
zawodowych niejako wioślarzy, niedaleko już było do 
dalszego kroku na drodze rozwojowej wioślarstwa spor­

towego. W sześć — dziesięć lat później, t. j. w r. 1775, 
odbywają się pierwsze regaty na Tamizie^ W r. 1829 
zaczyna się trwająca do dziś dnia serja walk między 
ósemkami Oxfordu i Cambrigde. W rok później zorga­
nizowano match o mistrzostwo Tamizy dla amatorów 
skifistów, t. zw. Wingfield Sculls, a w r. 1831, mi­
strzostwo świata dla zawodowców. Z Anglji sport wio­
ślarski rozprzestrzenił się dalej na cały świat i dzisiaj 
nie ma bodaj kraju, gdzieby tde były rozgrywane za­
wody wioślarskie.

ZA MALE ROZPOWSZECHNIENIE 
WIOŚLARSTWA.

Niestety wioślarstwo nie jest 
tak popularne, jakby być 

powinno. Mimo bowiem 
zalet, o których pisaliś­
my powyżej, znacznie 

więcej zwolenników 
ma piłka nożna czy 

lekkaatletyka, a to 
dzięki temu, że 
wioślarstwo nie 
przestało być 
sportem dość ko­
sztownym. Naj­
częściej spoty­
kana łódź tak 
zwana czwór­
ka klepkowa, 

kosztuje około 
2500 zł., co na 

kieszeń przecięt­
nego obywatela 

jest za dużo, 
zw łaszcza,- że

tódż jest przed­
miotem j e d y n i e  

sportowym, nie mo­
żna jej zatem użyć 

jak np. automobilu do
codziennego, praktyczne

w  y u w  p a n a  luaiKą n a
finiszu osada ośmiowio- 
słówki Cambridge po­
wraca do przysłani.

Jak dwunożni chra­
bąszcze wyglądają mło­
dzi adepci sportu kaja­
kowego, d źw ig  aj ący 
swe łódki na grzbiecie.

go użytku. Koniecznem więc jest tworze­
nie klubów, co i tak bez dotacji i sub­
wencji nie jest rozwiązaniem kwestji, 
gdyż wioślarstwo chcą uprawiać nie tyl­
ko ci, którzy mają pieniądze, ale prze­
de wszystkiem ci, którzy pieniędzy nie 
mają — to znaczy młodzież.

Liekawem jest, jak daje sobie radę 
z tem zagadnieniem zagranica. Okazuje 
się, ze przeważnie wszędzie znajduje się 
jakieś wyjście z sytuacji. W Czechosło­
wacji np. rząd pokrywa koszty wkłado­
we niezamożnych wioślarzy, a w Niem­
czech miasta fundują łodzie dla młodzie­
ży, która nie ma środków na pokrycie
wysokich nieraz wkładek. Gdzieindziej do 
roboty wzięli się prywatni przedsiębiorcy, 
u których za niewielką opłatą wypożyczać 
można sobie łódź na jakiś czas. W Polsce 
natomiast, jeśli się trafi wypożyczalnia, to 
ma ona do użytku stare łodzie, wybrakowa­
ne w klubach, które sprzedaje się za gro­
sze, sprzęt zużyty i nienadający się do użyt­
ku, opłaty zaś wygórowane i nieprzystoso­
wane do dzisiejszych zarobków.

A cóż może być przyjemniejszego, jak
wyjecbM1 w piękny słoneczny poranek na śmigłej łodzi 
" nieznaną dal wód niebieskich? A wyścigowa ósemka 
prująca chyżo wodę, czyż nic stanowi nawet dla laika 
porywającego widoku, nie mówiąc już o samych zawo­
dach, gdzie oprawa natury daje zawodom sportowym 
pełnię estetycznego zadowolenia.

Niestety jednak nasza publiczność nie ma uznania dla 
wioślarzy. Dlaczego? Czyżby mistrzostwo Europy lub

zwycięstwo w międzynarodowej konkurencji ważniej- 
szem było od wygrania jakiegoś biegu w lekkiej atle­
tyce lub narciarstwie? Chyba nie. Dzieje się to dlatego, 
że wioślarzy publiczność sportowa nie zna. Prasa za 
mało poświęca uwagi wioślarzom i mimo ich bohater­
skich wysiłków, pozostają oni .zawsze na d r u g im  
p l a n i e  i nieraz są krzywdzeni.

WIELKIE NAZWISKA.
Natomiast w świecie wioślarskim nazwiska wioślarzy 

sławnych i wysłużonych są podawane z ust do ust, jako 
niepisana tradycja. Do dziś dnia nazwiska przedwojen­
nych wioślarzy przypominane są celem pouczenia mło­
dzieży, jak dawniej pracowano dla dobra klubu, Z po­
wojennych na pierwszy plan wybijają się Warszawiacy: 
Niezabitowski i Gordzialkowski, z których pierwszy ośm 
razy wygrał mistrzostwo Polski, a drugi sześć razy. Nie 
wiele ustępują im Poznaniacy: S. Jurkowski i W. Lepo- 
rowski, którzy po sześć razy ozdobili swe piersi Orłem 
Białym. Pięć razy tytuły mistrzowskie zdobyli- J Miko­
łajczak („OW“ Poznań), L. Kulej (AZS Warszawa) ,W1. 
Nadratowski (AZS Warsz.), Piotr Kurnicki (AZS Warsza­
wa) W. Tuliszka („04“ Poznań). Czterokrotnymi mistrza­
mi Polski są: Włodzimierz Długoszewski (Kraków), dr 

(AZS Warszawa i Poznań), Damazy Tilgner
(„04 Poznan), wreszcie „tylko“ trzy razy tytuł mi­
strzowski zdobyli: A. Osiecimski-Czapśki, Jerzy Lisicki, 
Henryk Budziński, N. Budziński (sternik), Z. Kasprzak, 
M. Tuliszka, dwaj pierwsi z Warsz. Tow. W., czterej osta­
tni z „04“ Poznan. Z pośród reszty plejady mistrzów 
popularnością cieszy się Toruńczyk Barwicki, Poznań- 
czyk Keller, startujący od r. 1921 do 1928; Bydgoszczą- 
nie: Birkholc i Bronikowski, reprezentanci polscy na 
Olmipjadzie i mistrzostwach Europy, dr Siemiątkowski 
z Bydgoszczy i i. Popularność, zasługi i znaczenie zna­
lazły swe uznanie, w oczach sfer oficjalnych, gdyż wio­
ślarze: J. Mikołajczak, O. Oordziałkowski, H. Niezabi- 
towski, P. Kurnicki, dr J. Mazurek, Osiecimski-Czapski, 
dr Siemiątkowski zostali odznaczeni krzyżem zasługi.

Marny również wielu wioślarzy zasłużonych na polu 
turystyki wodnej, niestety jednak ta gałąź pozostaje 
jeszcze bardziej w ukryciu, niż wioślarstwo regatowe. 
Poprostu wielu nie wie nawet, że łodzią molna robić 
dalekie wycieczki równie dobrze, jak automobilem czy 
rowerem, t cdagogiczne, zdrowotne i krajoznawcze zna­
czenie turystyki wodnej jest może jeszcze większe, niż 
wioślarstwa regatowego, a rozmaitość form łodzi tury­
stycznych wychodzi daleko poza skostniałych — już 
można powiedzieć --  siedm typów łodzi wyścigowych 
(jedynka, dwójka podwójna, dwójka ze sternikiem i bez 
sternika, czwórka ze sternikiem i bez, ósemka). Wierzy­
my jednak, że rozpoczynająca się wiosna, ściągnie mno­
gie rzeszo nowych członków na przystanie wioślarskie 
gdzie czeka ich humor, wesołość i zdrowie.

Wł. Długoszewski.

Oa góry ku  dołow i:
Wioślarki angielskie zebrane nad brzegiem Tamizy 
dają wyraz swej radości z powodu rozpoczęcia 
sezonu wiosennego.

Uczniowie kolegjum angielskiego 
z Etan, ubrani w oryginalne 

kostjumy przygotowują 
się do wzięcia udziału 

w dorocznem świę­
cie wioślarskiem,
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Ligowcy w w alce o punkty.
W piątym roku istnienia Ligi, rozgrywki mi­

strzowskie nie straciły zupełnie nic ze swego 
zainteresowania. Dowodem tego najlepszym są 
olbrzymie tłumy widzów, które w dniu wczo­
rajszym zgromadziły się na boiskach sporto­
wych Krakowa, Łodzi, Warszawy i Lwowa, 
aby obserwować przebieg najciekawszych 
w tym dniu spotkań. Te olbrzymie masy publi­
czności pojawiające się mimo ciężkich warun­
ków' gospodarczych i śledzące z zainteresowa­
niem przebieg meczu, świadczą dobitnie, iż 
sport piłki nożnej nie stracił nic na swej popu­
larności i że jest potrzebą społeczną wielu 
a wielu tysięcy.

Jak w kalejdoskopie zmienia się w tym roku 
tabela ligowa i lista leaderów. Po krótko;
,,m okresie panowania Cracovii, ustępują bia- 

łoczerwoni prowadzenne twardej drużynie 
górnośląskiej Ruchowi, poczem palmę pierwszeń 
stwa obejmuje krakowska Wisła. Prawdopo- 
dobnem jest, iż w najbliższych tygodniach bę- 
ziemy świadkami coraz to większych niespo­
dzianek, do których zaliczyć należy już dziś 
w pierwszym rzędzie ostatnie miejsce Warty.

junkty ligowe nowe sensacje.
m dotychczas 
tórej spodzie-

Druiyna Pogoni wbiega na boisko, (w głębi 
Kossok) na mecz z Warszawianką.

Ubiegła niedziela przyniosła zwolennikom walki o punkty ligowe nowi 
Pierwszą z nich jest bezwątpienia zwycięstwo Polonji nad niepokonany)
Ł. K, S-em, dalej wysokie zwycięstwo Legji nad poznańską Wartą, po k 
wano się, iż wreszcie przejdzie swój okres kryzysu, no i nie bez znaczenia jest wynik 
Garbarni z Wisłą, który dla pierwszych stanowi niewątpliwie poważny sukces. Jedy­
nie zwycięstwo Pogoni*nad Warszawianką nie zaskoczyło nikogo, a nawet było ogól­
nie, choć może nie w tak wysokim stosunku, spodziewane.

G arbarnia-W isła 0 :0 .
Pierwsze tegoroczne zawody lokalne drużyn, należących do szeregu nielicznych 

aspirantów na tytuł mistrza piłkarskiego, zgromadziły około 6.000 widzów, którzy 
zupełnie słusznie spodziewali się emocji. Zapowiadał je bowiem dotychczasowy 
poziom gry obu drużyn, wreszcie przekonanie, że będzie to walka o prestige między 
tradycją 25 łat a kimś, kto jej na przestrzeni niewielu dotąd lat chlubnie się dorabia. 
Radowały się też serca tysięcy, gdy obserwowano pociągnięcia drużyn, zapał i sza­
lone tempo gry pierwszych minut. Zapowiadały one bowiem wrażenia, jakie bardzo 
rzadko się przeżywa na polskich boiskach. Niestety — czynnik ambicyj klubowych 
zapanował nad wszystkiemi innemi zaletami pięknej gry, i dlatego ją popsuł. Po kilku 
minutach bowiem zauważyć się dało, że nie tylko sama piłka jest przedmiotem gry, 
w rezultacie czego już w pierwszych minutach trafiły się wypadki obustronnego kon­
tuzjowania zawodników.. Pierwszą poważniejszą ofiarą staje się Reyman, co w re­
zultacie pozbawia atak Wisły kierownictwa. Odbiło się to oczywiście poważnie na 
całość gry drużyny. Niewiele szczęśliwszą jest Garbarnia, która w pierwszej połowie 
traci prawego obrońcę, by w drugiej użyć go jako skrzydłowego bez korzyści.

Opierając się na grze obu drużyn stwierdzić trzeba, że wynik jest sprawiedliwy, 
aczkolwiek uaogół pewna przewaga gry w polu, była po stronie Wisły. W tej jednak 
zawiódł całkowicie atak, wobec statystowania kontuzjonowanego Reymana..

0 ile w pierwszej połowie obaj skrzydłowi pracowali jeszcze dobrze i stwarzali 
trójce pozycje, gdzie tylko Kisieliński zdobywał się na strzał, to po przerwie i oni 
osłabli i nie potrafili wykorzystać kilku okazyj do skutecznego strzału. Czuiak poza 
dużą dozą chęci, nie dał wiele. Cały atak pod samą bramką był niezdecydowany. Na­
tomiast stuprocentowo pracował w pomocy Kotlarczyk 1, który ponadto nierzadko 
prowadził z tyłu atak czerwonych. Bajorek miał rozmaite momenty, co tłumaczyć 
można tem, że miał do pilnowania dobrego Batora. Najsłabszy rezerwowy Pachner, 
był właściwie trzecim obrońcą. Kotlarczyk II był bezsprzecznie najlepszym obrońcą 
na boisku, nie zapominając w grze o należytem oddawaniu piłki własnemu atakowi, 
o czepi mniej pamiętał energiczny Skrynkowicz. Koźmin w bramce nie miał fak­
tycznie zbyt- ciężkiej pracy. Kilka wybiegów, dobrze obliczonych wskazywałoby na 
to, że ta dotychczas słaba jego strona, doznała poprawy.

Podczas gdy atak Wisły akcje swe usiłował oprzeć na skrzydłach, atak Garbarni 
raczej operował środkiem, gdzie wszędobylski Pazurek „wózkował“ przeważnie niepo­
trzebnie. Wyzyskując swą poważną wagę, na niej opiera przedewszystkiem tajem­
nicę wózkowania, co nie zawsze jest zgodne z przepisami. Dopiero w drugiej połowie 
chodził racjonalniej za „forami“ Smoczka, jednak mało umiejętnie i skutecznie. — 
Bator był w ataku najlepszy, ale mało przez Maurera wyzyskiwany. Najsłabszy był 
chyba Smoczek, ustawianiem przypominający raczej środkowego pomocnika. Kilka 
„forów“ i jeden piękny strzał, to cały plon jego gry. Kolosalną niespodziankę spra­
wił Joksz, ale jako obrońca w miejsce Konkiewicza. Osiągnął on bezmała poziom

miała więcej z gry, wykazując lepsze opanowanie piłki, lepszy start i większe zgranie. Już 
w trzeciej minucie atak — zainicjowany przez Kaczanowskiego, stwarza Malikowi dogodną sytu 
ację do strzału, która została wykorzystana. Dopingowany przez publiczność ŁKS dyktuje 
szybko tempo, lecz w linji ataku niedopisuje Tadeusiewicz. Wogóle ŁKS z gracza tego nie 
miał najmniejszego pożytku, gdyż nie tylko, że nie spełniał on ciążącego na nim odpowiedział 
nego zadania jako kierownika ataku, lecz niweczył wysiłki łączników.

Polonia, prowadząc 1:0, ograniczała się raczej do akcji defenzywnej, jakby oszczędzając swe 
siły na drugą połowę zawodów. Wszelkie zakusy napastników gospodarzy, rozbijały się o linję. 
pomocy, w której specjalnie wyróżniał się Seichter. Unieruchomił on zupełnie lewą stronę, był 
przeszkodą nie do przebycia, a próby zagrania Króla z Feją, niweczył w zarodku. Jedyny raz 
udało się Królowi zmylić jego czujność; piłkę otrzymał Durka i pięknym strzałem pod poprze­
czkę, ulokował ją w siatce.

Goście odpowiadają błyskawicznym atakiem prawą stroną: Szczepaniak przedziera się przez 
linję pomocy, jego precezyjną centrę przepuszcza Mila i Pazurek podwyższa wynik dla Polonji. 
ŁKS widząc, iż lewa strona ich ataku nie dochodzi do głosu, zaczyna forsować Durkę. W 36 
minucie przebój Herbstreicha likwiduje „foulem“ obrońca Polonii. Podyktowany w konsekwencji 
rzut karny strzela Durka, lecz Kisieliński nie miał trudności w obronieniu go. Ataki ŁKS przy­
bierają na sile, gra koncentruje się na sti .nie Polonii. W zamięszaniu podbramkowem goście 
zawiniają rękę. Drugi rzut karny wspaniałym strzałem egzekwuje Herbstreich, zdobywając 
w ten sposób wyrównanie.

Po zmianie stron, gra staje się mniej ciekawa,za to bardziej ostra. Pierwsze minuty należą 
znów do gości. Okazję do podwyższenia wyniku zaprzepaszcza Suchocki, nie trafiając z dwu 
metrów do pustej bramki. W chwilę później piękna główka Malika trafia w poprzeczkę. Wy­
siłki ŁKS, by zdobyć zwycięzkiego goala, natrafiają na słabą formę Tadeusiewicza, który 
stale gubi piłki, wypracowane przez partnerów. Niebywałą okazję do zdobycia bramki maFeja.

. Przerywa się pięknie i w momencie strzału ulega kontuzji w zderzeniu z wybiegającym Kisie­
lińskim, dzięki czemu nie trafił do pustej bramki.

Od tej pory ŁKS gra w 10. Osłabienie Łodzian wykorzystuje Polonia, opanowuje sytuację i na 
10 minut przed końcem gry, zdobywa przez Malika zwycięską bramkę. Zwycięstwo to, przyznać 
trzeba, jest zasłużone. Była ona drużyną lepszą, szczególnie w linji ataku, który miał piękne 
momenty. ŁKS miał słaby dzień i grał mniej ambitnie, niż w poprzednich spotkaniach. Obok 
wspomnianego Tadeusiewicza, do słabych punktów drużyny niusimy zaliczyć obrońcę Radom­
skiego, który niepotrzebnie wniósł ostrość do gry, no i bramkarza Milę, gdyż ten zawinił pierw­
sze dwie bramki. Sędziował p. Marczewski, naogół dobrze, choć nie
jest jeszcze w swej dawnej formie.

Fragment z meczu Pogoń-Warszawianka.

-

Bramkarz Mila broni skuteczną robinsonadą.

•

Jubilaci Ł.K.S.-u: stoją od lewej Pegza, Jasiń­
ski, Mila i Trzmiela.

Fragmenty z meczu Garbarnia-Wista

Kotlarczyka II, ratując wiele i pomagając często słabszemu Billowi, Podobnie jak 
w Wiśle Kotlarczyk I, tu Wilczkiewicz był osią gry. Jego szybkość i orjentacja gó­
rowały znacznie nad obu skrajnymi pomocnikami. Reaktywowany Gregorczyk szczę­
śliwie bronił w nielicznych zresztą sytuacjach, z których najpiękniejszą była obrona 
wybiegiem solowego ataku Adamka.

Wisła: Koźmin — Kotlarczyk II, Skrynkiewicz — Bajorek, Kotlarczyk I, Pachner— 
Adamek, Czuiak, Reyman, Kisieliński, Balcer.

Garbarnia: Gregorczyk (Falkowski) — Konkiewicz, Bill — Nagraba, Wilczkiewicz 
Augustyn — Joksz, Pazurek, Smoczek, Maurer, Bator.

Z wiatrem grając, przejmuje inicjatywę atak Garbarni. Zderzenie się Kotlarczyk 
Ii-go z napastnikiem Garbarni, rozpoczyna serję kontuzji Odpowiedź Wisły dopro 
wadza do szalonej akcji Reymana, którego robinsonujący bramkarz kopie w nogi 
Mimo obu wypadków gra staje się nadzwyczaj interesującą, tempo wprost szalone 
Co chwilę nowe sytuacje pod obu bramkami, grę oklaskuje publiczność. Balcer i Ada 
mek ustawicznie uciekają, lecz trójka tego nie wykorzystuje. Z drugiej strony t< 
Bator, to Pazurek docierają ku bramce Wisły, gdzie Koźmin wybiegami ratuje. Jed 
nyni z piękniejszych momentów jest atak Balcer-Klsieliński-Adamek. którego centr,
voleyem przenosi Kisieliński. W 25 min. kontuzjonowany prawy obrońca opuszcza 
boisko. Joksz zajmuje jego stanowisko. Wpływa to na spotęgowanie się nacisku ze 
strony Wisły. Kulawy Reyman nie może wyzyskać partnerów. Ostre dotąd tempo 
gry słabnie widocznie, gra staje się mniej interesującą. Obie drużyny pracują mniej 
planowo. Wisła ma przewagę. Przed gwizdkiem na przerwę naciska Garbarnia, bez 
strzału.

Po przerwie chwilowo przeszkadza Wiśle słońce. Garbarnia forsuje lewą stronę. 
Ataki likwiduje Kotlarczyk II. Ataki Wisły nie mogą doczekać się Strzelca. Ani 
Reyman ani Czuiak nie mogą się na strzał'zdobyć, a Kisieliński jest mocno pilno­
wany. Pewien okres przewagi Wisły przynosi jej piękny bieg Adamka i obronę Gre- 
gorczyka wybiegiem. W 32 min. niespodziewanie strzela Kisieliński z 25 m., a Gre­
gorczyk w ostatniej chwili ratuje robinsonadą. Tempo słabnie całkiem, obie drużyny 
wyczerpane cofają nawet napastników w pewnych momentach. Widać, że niedy­
sponowane strzałowo ataki, nie są wstanie rozstrzygnąć zawodów. Tak się też one 
kończą. Sędzia p. Niedźwińskl — sprawiedliwy.

Polonia-ŁKS. 3 :2  (2 :2 ) .
Dwa wspaniałe zwycięstwa ŁKS, odniesione w pierwszych spotkaniach ligowych 

sprawiły, iż mecz z Polonją zgromadził 5000-ny zastęp widzów, oczekujących nowego 
zwycięstwa gospodarzy. Polonia, pokonana przed tygodniem przez Lechję, przybyła 
do Łodzi bez Bułanowa i Ałaszewskiego, których zastąpili Nowikow i Kaczanowski. 
Zwiększyło to szanse ŁKS na zwycięstwo, który wystąpi! w pełnym składzie.

Przed zawodami, z okazji 300-nego meczu Trzmieli i Jasińskiego, oraz 100 Mili 
i Pegzy, złożono jubilatom powinszowania i wręczono im upominki. ŁKS wybrał stro­
nę z wiatrem, lecz nie potrafi! wykorzystać tej okazji. W pierwszej połowie Polonia

broni sfr2a/

Jrużyny wystąpiły w składach 
:h. Warta: Fontowicz,

cy najlepszy Nowakowski. Cebulak słabszy jak 
dawniej, nie zawiódł natomiast Brożek, choć nie 
dostosowuje się do całości. Martyna celował 
efektywnymi wykopami, zaś bramkarz Skwar- 
czyński wypadł bez zarzutu.

Dr ........................

Legja-W arta 4:1 (2 :0 )
Trzeci z rzędu tegoroczny mecz Warty przynosi jej dotkli­

wą porażkę, która naogół była zasłużona, aczkolwiek nie w tak 
wysokim stosunku. Drużyna poznańska w stosunku do zeszłych 
lat zmieniła się nie do poznania. Bez swoich dwóch starych 
graczy Stalińskiego i Przybysza, atak jej przedstaw-ia się cał­
kiem blado. Czasem tylko Kniola i Szerfke stwarzają jaśniej­
sze momenty. W pomocy jedynie pracuje Wojciechowski, acz­
kolwiek zbyt słabo wspiera linję napadu, w bramce Fontowicz 
gorszy o klasę jak w poprzednim roku, a jedynie pełnowarto­
ściowym graczem jest obrońca Fliegier, którego cechuje świet­
ny wykop, twardość i szybkość.

Naogół drużyna Warty nie umie wytrzymać tempa, ząbk­
uje się przy lada okazji, co nie wróży jej dobrych wyników 

w tegorocznych walkach ligowych. Legja odniosła zwycięstwo, 
aczkolwiek przewaga jej nad przeciwnikiem nie była tak bez­
apelacyjną. Zawdzięcza je raczej poszczególnym pięknym ak­
cjom napadu. Na lewym skrzydle zadebiutował doskonale Wy- 
pijewski, prawoskrzydłowy Szaller nieszczególnie. Dobrze, acz­
kolwiek zbyt egoistycznie kierował napadem Nawrot, w pomo-

następują- j
cych. Warta: Fontowicz, Nowicki, Fliegier, | 
Przykucki, Wojciechowski, Szerfke I, Radojew 
ski, Kniola, Szerfke II, Banaszkiewicz, Andrze­
jewski. Legja: Skwarczyński, Jesionka, Mar­
tyna, Nowakowski, Cebulak, Brożek, Wypi- 
jewski, Ciszewski, Nawrot, Przeżdziecki, Szaller.

Serję bramek Ligi otwiera dopiero w 33-ej mi­
nucie Ciszewski niespodziewanym strzałem, 
orjentując się bardzo przytomnie w sytuacji. — 
Ustala wynik do pauzy Wypijewski, strzelając 
w biegu najpiękniejszą bramkę tuż pod poprze­
czką. Po pauzie Warta, grając z wiatrem, czę­
sto atakuje, jednakże w sytuacjach podbram­
kowych strzelcy jej zawodzą. Po bardzo ładnej 
kombinacji Wypijewski i Szaller — piłka do- 
staje się w końcu do Przeździeckiego, który 
zdobywa trzecią bramkę. W 30 minucie Nawrot 
przerywa się przez obronę przeciwnika, wypra­
cowuje sam dogodną sytuację i zdobywa czwar­
tą bramkę. Jedyna bramka Warty w 41 minu­
cie w zamieszaniu podbramkowem ze strzału 
Kniola. Sędziował skrupulatnie p. Rutkowski. 
Ludzi około 4.000.

P0B0ńWarszawlanKa5:l MO)
Pogoń: Albański-Fichtel, Jeżewski-Hanin, Ku­

char, Deutschman-Prass, „Skowroński“, Zim- 
mer, Kossok, Łagodny.

Warszawianka: Domański-Zarzycki, Wróblew- 
ski-Maderski, Gazur, Hahn-Korngold, Jung I., Zieliński, 
Zaborowski, Jung II.

Z zainteresowaniem oczekiwany pierwszy tegoroczny 
występ ligowy Pogoni, przyniósł jej wysokocyfrowe, bez­
sporne zwycięstwo. Warszawianka tym razem nie potra­
fiła sprawić niespodzianki i oddała gospodarzom oba 
mistrzowskie punkty zupełnie sprawiedliwie. Goście war­
szawscy tworzyli zespół znacznie słabszy od Pogoni, 
a osłabieni brakiem doskonałego Zwierza i Szenajcha, 
zademonstrowali grę znacznie gorszą, niż w latach ubie­
głych. Nie widać było u nich niemal zupełnie tych tak 
dobrze znanych lwowskiej publiczności, szaleńczych zry­
wów, które niejednokrotnie dawały się we znaki najsil­
niejszym drużynom ligowym, a samej drużynie zjednały 
wiele sympatji.

Na szarem tle zespołu Warszawianki jaśniej odbijała 
się doskonała praca ambitnego Wróblewskiego, który 
z trudnego tym razem obowiązku obrońcy, wywiązał się 
bardzo dobrze. Jego energiczne i przytomne interwencje 
w wirze walki oraz daleki, oswobodzający wykop odda­
wały drużynie wielkie zasługi. Obok niego bardzo dobrze 
trzymał się Hahn na lewej pomocy, który był bodajże

Filary warszawskiej Legji; Nawrot i Martyna.

najlepszym pomocnikiem na boisku. Główne zalety 
Hahna, to kolosalna wytrzymałość, wzorowe krycie 
przeciwnika, jakoteż znaczne zrozumienie dla gry 
ofenzywnej. Pozatem z graczy Warszawianki wypa­
dałoby jeszcze wyróżnić wcale dobrego technicznie 
Junga I. i pracowitego Zielińskiego. Reszta graczy 
bardzo słaba, a Maderski wprost kompromitujący. Na­
wet reprezentacyjny Domański w bramce popełnił 
mnóstwo błędów, a z przepuszczonych bramek, dwie 
mógł obronić.

Pogoń miała dwa okresy. Do pauzy akcje jej wy­
padły zupełnie dobrze, ze zmianą miejsc zaś popuścili 
zwycięzcy znacznie, pozwalając sobie narzucić sy­
stem gry przez Warszawiankę.

Z poszczególnych linij gospodarzy pierwszeństwo 
należy oddać obronie, która stale budziła największe 
zastrzeżenia. Jeżewski, dysponujący bardzo energicz­
nym startem oraz dalekim i czystym wykopem, two­
rzył niur dla napastników Warszawianki wprost nie 
do przebycia. Fichtel nie wytężał się zbytnio, pokry­
wając swój zakres działania w zupełności z rutyną. 
Albański bronił pewnie i spokojnie, mając zresztą nie 
wiele pracy. Pomoc gospodarzy była najsłabszą czę­
ścią rużyny. Deutschman po przerwie zimowej jest 
zupełnie bez formy, Hanin spełniał swe zadanie jedy­
nie częściowo, a Kuchar obok dobrych, miał zbyt wieli

były akcje wewnętrznej trójki, 
jednostkami w ataku Pogoni byli Kossok i Skowroń­
ski, który poczynił wielkie postępy temu ostatnie- 

'edi
postępy

mu zarzucić jed'nak trzeba grę ogoistyczną, raz za 
długie przetrzymywanie piłki. Zimmer poza kilkoma 
dalekimi strzałami, nie nokazał nic nadzidalekimi strzałami, nie pokazał nic nadzwyczajnego, 
natomiast zmarnował kilka, dobrych sytuacyj podbram-

(Dokończenie na str. 12).

Po lewej stronie; bramkarz Koźmin broni górną piłkę, piękny 
zegar na boisku .W isły ' wykazuje zbliżający się koniec meczu.



W Y W IA D  Z  T A R IS E M
M I S T R Z  P Ł Y W A K Ó W  F R A N C U S K I C H  O  S O B I E  I  B O C H E Ń S K I M .

Taris, chluba francuskiego 
sportu pływackiego.

(K o re sp o n d e n c ja  w ła sn a  „ R a z= d w a = trzy“).

Bruksela, w kwietniu.
Wywiad z Tari8em nie należy do rzeczy łatwych. Skromny aż do 

przesady młody mistrz pływacki ucieka od wszystkiego, co pachnie 
reklamą i wywiadem. Ambitny, jak grecki Olimpijczyk, zbudowany 
jak Apollo, jest jednym z tych nielicznych asów francuskich, których 
narodowość podkreśla jego ojczyzna z szczególnym naciskiem. Będąc 
najwszechstronniejszym z pływaków, osiąga on doskonałe czasy od 
100 do 1500 metrów. Od swych wielkich poprzedników różni się spo- 
bem zachowania; a więc możemy zobaczyć go w basenie jedynie wów­
czas, gdy pływa; pozatem jest dla publiczności niewidzialnym.

Arne Berg natomiast, nałożywszy różnokolorową pyjamę, miał zwy­
czaj pokazywania się wszystkim i wszędzie... Taris nie jest tak po­
rywającym, jak Weissmiiller, którego każde pojawienie się ekscyto­
wało tłumy. Być może, iż ten 22-letni mężczyzna nie docenia swej 
wartości, a może chciałby z siebie uczynić ośrodek zachwytów, lecz 
nie umie się wziąść do tego... Dość, że Taris jest monotonny, szary 

i daleki od sławy swych wielkich poprzedników. 
’ Ta szarość znika jednak, gdy zechcemy po- 

i-ównać jego wyniki z tymi, jakie Weissmiiller 
czy Arne Borg, .zrealizowali w okresach najlep­
szej formy. Czas osiągnięty w Antwerpji na sto 
metrów, zbliża się już do rekordu światowego 
o dziesiętne części sekundy; a nie zapominajmy 
o tern, iż wyniki jego wraz ze zwiększaniem się 
dystansu, uwypuklają się coraz bardziej i po 
przejściu 200 m., igrają poprostu z rekordami 
świata. Jego pierwszy rekord światowy to 800 
metrów, daleki jednak jeszcze od tego, by po­
stawić nad nim kropkę. Odległości odpowiada­
jące mu najbardziej, są od 400 m. do tysiąca. 
Wspomniany wyżej czas 58 s. na 100 m., byłby 
w Tarisowym dorobku jednym z najlepszych, 
gdyby nie pewne niedociągnięcia natury tech­
nicznej, o których sam Taris powie później. 

Sposób pływania Tarisa jest prosty, miły dla
oka, bez żadnych niepotrzebnych rzucań się czy 
kołysań, jak np. u Coppletersa. Nie zagarnia on 
wody na siłę, jak rekordzista belgijski i płynąc 
nadzwyczaj regularnie ma tę przewagę nad kon­
kurentami, iż potrafi minąć na finiszu przeciw­
nika prowadzącego cały bieg. Zawsze pełen am­
bicji, nie rezygnuje nigdy z walki z zawodnikiem 
lepszym, a raczej szybszym od siebie; gotów 
sprawić wszystkim najbardziej nieprawdopo­
dobne niespodzianki.

Oceniając wartość jego w chwili obecnej, mo­
żemy stwierdzić z całą pewnością, iż przynaj­

mniej w okresie najbliższym, nie posiada on groźnego 
konkurenta na odległościach, będących jego specjalno­
ścią, a więc począwszy od 200 m. Wycofanie się chwi­
lowe Barany‘ego, osłabiło znacznie liczbę konkurentów 
Tarisa na 100 m., albowiem tacy zawodnicy jak Bocheń­
ski, Wani, Schubert, Coppieters czy inni, nie potrafią 
zaćmić jego wielkości. Powrót Barany‘ego na start nie 
jest chwilowo aktualny z powodu małżeństwa i zajęć dy­
plomatycznych i jeśli jeden z czterech wyżej wymienio­
nych nie poczyni rewelacyjnych postępów', to będziemy 
świadkami, iż na mistrzostwach Europy w Paryżu, Fran­
cuz zatrzyma wszystkie tytuły w pływaniu dowolnem.

iż wziąwszy jednocześnie po uwagę wiek jego (20 lat), 
możemy mu śmiało wróżyć wielką przyszłość.

W tym momencie nadchodzi Bocheński i przyłącza si<j 
do rozmowy. Polak ma żal do Tarisa, iż ten tak szpetnie 
przetrzepał mu skórę i dlatego czując, co chce mu po­
wiedzieć, pytam Tarisa, czy bardzoby oponował przeciw 
przyjazdowi do Polski. Francuz korzysta momentalnie 
ze sposobności, by podkreślić swą sympatję do Polski 
i zapewnia, iż będzie startował z wielką przyjemnością 
na jakichkolwiek międzynarodowych zawodach, o ile 
oczywiście termin nie będzie zajęty.

— Zwróćcie się zawsze w tej sprawie — mówi Taris — 
do Hermanta, mego trenera i menagera, a on już zaj- 
mie się osobiście tą sprawą. Bocheński usłyszawszy to 
zapewnienie, puszcza się teraz na poszukiwanie Schu­
berta, by tego z kolei nakłonić na przyjazd do Polski 
i my zostajemy znów sami.

— Czy często będzie pan startował w roku bieżącym 
zagranicą?

— Tak! Startów mam już w swym programie znaczną 
ilość. Dodać muszę jednocześnie, iż nie jestem wielkim 
ich zwolennikiem, gdyż często utrudniają mu prowadze­
nie regularnego treningu.

— W jakiej jest pan obecnie formie?
— W bardzo dobrej. Przypuszczałem, iż uda mi się po­

prawić mój rekord na setkę. Zresztą płynę jeszcze jutro.
— Co przygotowuje pan,jako popisowy numer na mi­

strzostwa Europy?
— Płynąć będę począwszy od setki, skończywszy na 

1.500 m.
— Czy takie rozproszenie sił nie przeszkodzi panu 

w zrealizowaniu dobrych wyników?
— Przypuszczam, iż tak będzie w rzeczywistości. Lecz 

co mam począć. Pływać muszę na wszystkie dystanse, bo
tego wymaga dobro sportu francuskiego.

* » *
...Nazajutrz Taris pobił rekord Francji na 100 metrów, 

osiągając 58 s. .Wynikiem tym zbliżył się on niezmiernie 
do rekordu Weissmiillera. Lecz gdy przystąpiono do po­
twierdzenia pomiarów basenu, okazało się, iż ten ma tyl­
ko 33 metry, co czyni razem 99. Zabrakło jednego metra. 
Tak czy inaczej, czas ten jest jednym z najlepszych, 
osiągniętych obecnie na świecie i licząc średnio 0.6 s. 
na metr, otrzymalibyśmy 58,6 s. jako odpowiednik dla 
całych 100 metrów.

Po wyjściu z wody był Taris niepocieszony. Spojrzał 
w mym kierunku i przypomniało mi się... „zresztą płynę

Jeszcze jutro“. Niedbalstwo organizatorów zmarnowało 
ego rekord — jego najlepszy rekord na 100 m. i kto- 
wie, czy zdoła on kiedy osiągnąć na tvm dystansie tak 

wspaniały czas?
J. Hauptman.

Mistrz
polskich
pływaków
Bocheński

Największy pływak Świata Arne Borg, Szwe- j ohny Weissmiiller, mistrz 
cja, (pierwszy od prawej strony) na starcie. pływaków amerykańskich.

Ostatnio widziałem Tarisa w Brukseli, jak pobiwszy Bocheńskiego, 
Coppietersa i Schuberta na głowę, zmykał przed aparatami dziennikar­
skimi do szatni. Zobaczywszy, że nie mam ołówka i notesu, poddał się 
operacji wywiadowej bardzo chętnie, tembardziej, iż właściwie dzień dzi­
siejszy należał w jego życiu do tak zwanych „wielkich chwil“.

— Jest pan zadowolony ze zwycięstwa?
— Tak, bezwarunkowo. Nie przypuszczałem, że wygram z taką łatwo­

ścią, lecz byłem pewien, iż wygrać muszę.
— Czy Bocheński sprawił panu choć trochę trudnośoi w osiągnięciu 

zwycięstwa?
— Nie. W obecnej formie mistrz wasz nie był w stanie walczyć ze mną. 

Już na półmetku Bocheński przestał odgrywać jakąkolwiek rolę w biegu.
Jestem pewien, iż z początku pociągnął on nieco za szybko 
i to go zarżnęło. Dziwię się również, że pozwolił on się pobić 
tak łatwo Coppietersowi i Schubertowi. Drugie miejsce mógł 
przypuszczam zająć bez trudu. Lecz pan to wie lepiej odemnie, 
albowiem płynąc, nic się nie widzi.

— Co pan sądzi o naszym championie?
— Nie mogę nic panu powiedzieć, bowiem do chwili obec­

nej nigdy go właściwie nie widziałem. Startujemy zawsze ra­
zem, a sąd wydać o partnerze płynącym obok, jest niepodo­
bieństwem. Słyszę jednak dookoła tak wspaniałe o nim zdania,
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Ż  P A M I Ę T N I K Ó W  N U R M I E G O .

R E K O R D Y  J U T R A .
Słynny na cały świat sportowiec fiński, najszybszy czło­

wiek świata Paavo Nurmi kreśli w poniższym artykule, 
jako najbardziej kompetentny fachowiec, szereg uwag na 
temat obecnych i przyszłych rekordów w biegach dlugo- 
i średniodystansowych.

W obecnym czasie namiętnej pogoni za rekordami, sze­
roki ogół sportowy zainteresuje się może moim sądem 
o rekordach w biegach długo- i średniodystansowych. 
Podstawę moich rozważań stanowić będą w zasadzie 
moje własne spostrzeżenia; traktować będę rekordy 
w ten sposób, jakgdyby były związane ze mną. Nie 
uwzględniam biegów na dystanse krótsze niż 1500 m., 
mimo, że miałbym i o nich coś do po­
wiedzenia, a nawet mógłbym i w tych 
biegach osiągnąć dobre wyniki; brak 
mi jednak prawdziwego zainteresowa­
nia dla biegów krótkodystansowych.

Przy rozpatrywaniu wyników osią­
ganych w biegu na 1500 m., rzuca się 
odrazu w oczy stałe poprawianie cza­
sów w przeciwieństwie do biegu na 1 
milę (1609 m.). Łączy się to oczywi­
ście z tern, że w Anglji nie biegano 
na 1500 m. w tym czasie, kiedy Geor- 
ge był ii szczytu swej for
my; później zaś bieg na 
1500 m. uprawiali zawod­
nicy, którzy nie dorów­
nali nigdy George*owi 
i stąd możność stałej 
poprawy. Rekord Ge- 
orge‘a na jedną milę 
Z r. 1886, wynoszący 

! 4:12,8, odpowiada 
i 3:53,5 do 3:54 na 
1500 m. Bezwątpie- 
ula więc należy 
George do praw­
dziwej elity śred- 
n io d y stan so w - 
ćńw. W swoim 
czasie stanowił 
on klasę dla 
siebie, a do 
dziś dnia o-
zSedwie ty Br o kilku szybkobie­
gaczy czystej wody (nie będą­
cych jedynie taktykami): Bouin,
Ritola i Wide.

Poza olimpjadą sztokholmską 
w r. 1912, nie było żadnych wy­
bitniejszych wyników na 1 milę 
angielską, aż do czasu wystą­
pienia Zandera. Jak daleko jed­
nak ustępuje Szwed wielkiemu 
George‘owi, dowodzi tego najle­
piej fakt, że ple przebiegł on 
mili poniżej 4:16. Mojem zda­
niem nie nauczył się on nigdy 
biegu na tym dystansie. Wpraw­
dzie różnica między biegiem na 
1500 m. i na milę wynosi tylko 
109 m., już ona jednak robi dla 
specjalisty na 1500 m. bardzo 
dużo. Wątpię, czy Ładoumegue potrafił­
by w r. 1928 przebiegnąć milę bez spe­
cjalnego treningu w czasie poniżej 4:14, 
chociaż jego ówczesne wyniki na 1500 m. 
•wahały się między 3:53 do 3:54, a zatem 
teoretycznie czas jego na 1 milę powinienby 
opiewać 4:11.

Gdybyśmy obocnie mieli średniodystansow- 
ca o możliwościach Zandera, któryby odznaczał 
się olbrzymią wytrzymałością i przebywał 5000 
m, poniżej 15 minut, wówczas wyniki na dystan­
sach między 1000 a 2000 m., zostałyby napewao 
poprawione o kilka sekund. To samo odnosi się 
do naszych Finnów: Einari i Anttila. Byli oni 
obydwaj utalentowanymi szybkobiegaczami i 
gdyby byli mieli gruntowny trening naszych 
dzisiejszych czołowych biegaczy, wówczas na- 
pewno ci ostatni nie mieliby na średnich dystan­
sach najmniejszych szans do rekordu.

1.500 METRÓW.
Bardzo wiele mówi się o najnowszym wy-* 

niku Ladoumegne‘a 3:49,2 na 1500 m. Bezwąt- 
pienia jest to świetny rekord, stawiający, 
w cieniu mój własny rekord na 1 milę, wj^ , 
noszący 4:10,4. Wynik Ładouiuegue'a ofl- 
powiada czasowi 4:08 na 1 milę; jCsteifl też*I 
zdania, że w bieżącym sezonie osiągpie on , 
ten, czas po uprzednim specjalnym trenin­
gu. Jedyną okolicznością, pomniejszającą 
wartość rekordu Ladoumegue‘a jest,te , 
że korzystał on w czasie biegu z pomocy.
Ja  osobiście cenię swój wyntk o wiele 
wyżej, jeżeli osiągnę go samodzielnie, 
aczkolwiek po uprzedniem wyracho­
waniu. , __

Peltzer doszedł do swego rekordu 
w Berlinie w r. 1926, jakby do dojrzą- Paauo Nurtni
lego owocu, wyhodowanego przeż in- (piniandja). 
ńych. Wątpię, czy potrafiłby on był
sam przebyć trasę w czasie pońiżej 8:55ś 

Zdając jednak możliwości Ladoumegue‘a, ’przypusz-
czań', że obniży on swój dzisiejszy rekord nawet do 
3:47. Kiedy I.ą^omijogue ustanawiał swój jgkord, czas

jego na pierwsze 1000 m. wynosił 2:33,3. Podczas 
igrzysk paryskich mój odpowiedni czas w biegu na 1500 
m. wynosił 2:31. Na 1200 m. czas Ladoumegue‘a brzmiał 
3:05. Nie wiem niestety, jaki był mój czas na tym dy­
stansie w Paryżu, a to dlatego, ponieważ już uprzednio 
odrzuciłem zegarek; w każdym jednak razie musiał on 
wynosić około 3:03, gdyż szybkość moja zmalała do­
piero na pół okrążenia przed metą, kiedy miałem już 
zapewnione zwycięstwo. Bez specjalnego wysiłku był­
bym, mógł wtedy poprawić swój czas o 5 albo 6 sekund 
na około 3:47 albo 3:48. Jestem też przekonany, że po 

uprzednim specjalnym treningu i ograniczeniu 
się w Paryżu jedynie do biegu na 1500 m., 
w granicach moich możliwości był nawet czas 
3:46. Postanowiłem sobie wtedy pamiętać o tym 
rekordzie, mimo to jednak nie próbowałem go 
nigdy zaatakować, a tymczasem nadeszła „s t  a- 
r o ś ć “ i unicestwiła moje plany. Ponieważ 
nie specjalizowałem się nigdy na tym dystan-

’W sie, a mimo to zdołałem “osiągnąć znakomite
? czasy; przeto jestem zdania, że jakiś przyszły 

specjalista osiągnie czasy, o jakich dzisiaj jesz­
cze nikt nie marzy, a więc np. 3:45 a nawet 
3:44, Gdyby Ładoumegue był trochę wyższy 

i cięższy, szanse jego pod tym 
względem byłyby niezłe.

3.000 METRÓW.
Rekord na dystansie 3.000 metrów, 

k tó ry  to  d y s ta n s  z re sz tą  j'est 
w ostatnich latach mocno zanied­
bany, jest dobry, nawet tak dobry, 

że w obecnej chwili nie potrafił­
bym wymienić szybkobiegacza, 
któryby mógł go wyrównać. Re­
kord ten przedstawia tę samą 
wartość, co czas 3:49,2 na 1500 
metrów. Jakość jakiegoś re­
kordu wyraża się w tern, czy 
i jak często zawodnicy się do 
niego zbliżają. Pozatem re­
kord na pewnym określo­
nym dystansie zależny jest 
również oczywiście oa ilo- 
yści szybkobiegaczy, tre­

nujących na tym dystan­
sie. Znaczy to, że im 

więcej szybkobiegaczy 
uprawia bieg na pew­

nym dystansie, tem częściej wyniki 
doznają poprawy. Dzisiejszy rekord 
na 3000 m. został ustanowiony w r. 
1926 w Sztokholmie, kiedy to Wide 
wepchnął mię niemal na taśmę. W bie­
gu tym przysporzył mi Wide wiele 
sekund, choć z drugiej strony straci­
łem je prawie wszystkie, wskutek tak­
tyki Ekloefa. Startując, miałem za­
miar osiągnąć czas 8:20; napewno 
też byłbym osiągnął czas nawet lep­
szy, gdyby mi było wolno biegnąć 
według mojej własnej taktyki. Byłem 
wtedy wprawdzie przemęczony, dzię­
ki jednak pomyślnej pogodzie, mo­
głem wyjść z biegu z honorem. Je­
stem też zdania, że Wide był lepszy 
ode mnie; nie miał on jednak zaufania 
we własne siły, ponieważ przegrał 
wszystkie nasze poprzednie spotka­
nia. Dystans 3000 m. przebywać się 

winno w czasie 8:14 do ‘8:15. 
W czasie igrzysk paryskich 
mógłbym był w mojej ówcze­
snej formie osiągnąć z łatwo­
ścią 8:20.
DWIE MIŁE.

Rekord na dwie mile nie przedstawia tejsamej 
klasy. Rekordowi na 3000 m. powinienby ódpo- 

' wiadać na dwie mile czas 8:56 do 8.5?. Dzisiej­
szy rekord na tym dystansie wynosi jednak tylko 
9:91,6. W łipcu ub. r. móglbytp był osiągnąć czaR 
poniżej 9:00; kiedy jednak zamierzałem podjąć 
próbę ustanowienia rekordu, bieg został odłożony, 
a przy najbliższej sposobności nie byłem już w tej 

samej formie. Tak więc rekord ten pozostał nie­
tknięty.

PIĘĆ KILOMETRÓW.
Wbrew powszechnemu mujemaniu występuję 

z twierdzeniem, że wynik na 5000 m. nie należy do 
„ekstraklasy“. Jakkolwiek nikt poza Ritolą nie osią­

gnął czasu 14:30, przypuszczam mimo to, że zarówno 
ja, jak i on moglibyśmy rekord ten poprawić. Kiedym 
go ustanowił, nie znajdowałem się w najlepszej for­

mie. Był to rekord przypadkowy i został on ustanowio­
ny po trzech czy czterech uprzednich okrążeniach, które 
mnie bardzo wyczerpały. Mogę też powiedzieć; że był 
to „wynik ślepy“, gdyż nie znałem międzyczasów, co 
oznacza stratę wielu sekund. Gdybym był wówczas wy­
poczęty, tabela rekordów zanotowałaby była 14:20 za­
miast 14:22.

Podczas mojego treningu nie biegałepi nigdy na tę 
odległość tak, jak na 10.000 m., które na kilka dni przed 
igrzyskami paryskiemi przebywałem w czasie poniżej 
pół godziny. Oczekiwano wtedy ode mnie, że powinie­
nem wyjść obronną ręką z walki /  „wilkiem“. „Wilk“ 
to Fin Ritola, najwytrzymalszy i jiajtwardszy sz.ybkó-

biegaez, jakiego kiedykolwiek spotkałem na bieżni. Nie­
ma chyba poszukiwacza złota czy myśliwego, któryby 
zniósł takie niewygody, na jakie narażał się Ritola 
w czasie swoich przygotowań do .igrzysk paryskich 
i amsterdamskich. Mam jeszcze w pamięci kilku robot­
ników ulicznych, którzy widzieli trening Ritoli. „Chłop 
będzie jeszcze przed czerwcem gryzł ziemię“ — rzekł 
z całą powagą jeden z nich. Gdyby Ritola był lżejszy 
i zwinniejszy, wówczas nie miałbym żadnych szans 
w walce z nim. Obawiam się, że rekord na 5000 m. zo­
stanie w najbliższych paru latach poprawiony; nie bę­
dzie on należał do „ekstraklasy“ tak długo, dopóki nie 
będzie wynosił 14:20.

10.000 METRÓW.
Obecny rekord na 10.000 m., wynoszący 30:06,4, ma 

większe "widoki utrzymania się, a to z tego powodu, że 
jest on wynikiem specjalnego treningu i wyrachowania. 
Jestem zdania, że w jesieni 1928 r, miałem szanse po­
prawienia tego rekordu; Ritola natomiast i Wide wy­
powiadają pogląd, że wynik mojego biegu godzinnego 
stanowi jeden z najlepszych rekordów biegowych. Fak­
tycznie też posiadałem niezwykłą wytrzymałość, kie­
dym w r. 1924 ustanawiał ten wynik. Rekord ten, a mo­
że również i rekord w biegu jednogodzinnym pozostaną 
też może na dłużej, niż jakiekolwiek inne, związane 
z niojem nazwiskiem, chyba żebym porwał się również 
na rekord maratoński.

BIEG JEDNOGODZINNY.
Co się tyczy biegu jednogodzinnego, to przed 13 czy 

15 laty, kiedy zużyłem na przebycie dystansu 5000 m. 
poniżej 16 min., nie mogło mi się pomieścić w głowie, 
żeby wynik Bouin‘a, wynoszący 19 km. 21 m., mógł być 
prawdziwy. Myślałem wówczas, że Francuzowi podaro­
wano conajmniej jedno okrążenie,

Bawiąc na wiosnę ub. roku w Londynie, spotkałem 
„starego George‘a“ i znanego wówczas szybkobiegacza 
na 1 milę Joe Brinksą. Obydwaj byli zdania, że mój 
wvnik w biegu jednogodzinnym jest jednym z najlep­
szych rekordów, jakie wogóle Istnieją, przyczem jednak 
dodali: „Gdyby wynik ten doszedł do 12 mil, t. j. wy­
nosił o 100 yardów więcej, wówczas pobite zostałyby 
wszystkie rekordy“. Przyrzekli mi też stanąć w każdej 
chwili do dyspozycji, gdybym zamierzał podjąć próbę 
nowego ataku na ten rekord. Jestem jeszcze dotąd za­
skoczony zapowiedzią tych weteranów: „Wszystkie inne 
rekordy są bez znaczenia, jeżeli w ciągu godziny prze­
biegnie się 12 mii“. Trochę wcześniej mógłbym był te­
go dokonać; być może uda mi się to jeszcze teraz. Kto 
to może wiedzieć? W każdym razie jest rzeczą pewną, 
że można osiągnąć 12 mil, a nawet o kilka metrów wię: 
cej w ciągu jednej godziny. Sądzę jednak, że prędzej 
znajdzie się 10 ludzi, którzy przebędą 1500 m. poniżej 
3:52, zanim zjawi się jeden szybkobiegacz, który osią­
gnie te 12 mili Bouin należał i dzięki swoim wynikom 
należy dziś jeszcze do „ekstraklasy“. Jest on znako­
mitym biegaczem, aczkolwiek brak mu taktyki. Jestem 
zdania, że byl on lepszy niż Kolehmainen. Porażka jego 
w sztokholmskich igrzyskach olimpijskich była raczej 
wynikiem błędnej taktyki l nerwów, niż braku wy­
trzymałości fizycznej.

20, 25 i 30 KILOMETRÓW.
Biegi na 20, 25 i 30 km. urządza się bardzo rzadko, 

za wyjątkiem Finlandji, gdzie zwłaszcza w jesieni są 
bardzo popularne. Aż do ub. roku rekordy w tych bie­
gach były stale poprawiane; dziś osiągnięcie nowych 
rekordów zaczyna być coraz trudniejsze. Mimo to jed­
nak jestem przekonany, że niektóre z nich dadzą się 
jeszcze poprawić, zwłaszcza rekord w biegu na 30 km., 
który teoretycznie należy do najsłabszych wyników. — 
Rekord na 20 km. powinienby wynosić 1:03:00 zamiast 
dotychczasowych 1:04:38, zaś rekord na 25 km. powi- 
nienby leżeć 'powyżej, zamiast poniżej 1:20.

MARATON.
Przechodząc do biegu maratońskiego, spotkać się mo­

gę łatwo z zarzutem, że nie jestem w tej dziedzinie kom­
petentny, Jest jednak faktem dowiedzionym, że rekordy 
na tym dystansie zależą więcej od szczęścia, niż od 
gruntownej” pracy-. Tak było zawsze dotąd, a dla nie­
których szybkobiegaczy jest tak i dzisiaj. Nie -znaczy 
to jednak .aby tak musiało być i w przyszłości. Bieg 
maratoński ozńacza do pewnego stopnia problem zaso­
bu i rozkładu sił. Dobrym zawodnikiem w biegu mara­
tońskim jest ten, kto "umie regulować swą szybkość. 
Krok musi być w miarę możności w ciągu całego biegu 
j e d n a k o w y .  Różnica między pierwszą a drugą po­
łową nie śmie przekraczać trzech minut. Niestety oko­
liczność’niedostatecznego poświęcenia uwagi na regulo­
wanie kroku doprowadzić musiała do wielu rozczaro­
wań tak dla samych szybkobiegaczy, jak i dja krajów 
pYzez nich reprezentowanych. Muszę tu wspomnieć o nie­
współmiernie wielkiej szybkości Doranda w pierwszej 
części biegu maratońskiego w . czasie londyńskich 
igrzysk olimpijskich, jakoteż o podobnym błędzie Ko- 
lehmainena w Sztokholmie w r. 1912 czy Lossmana 
w Antwerpji, który w pierwszej połowie biegu biegł za 
wolno, oszczędzając się niepotrzebnie. Nic chcę już. wy­
mieniać‘długodystansowców finlandzkich w Amsterda­
mie", którzy ruszyli ze startu w takiem tempie, te po 
pewnej chwili opadli zupełnie z sił. Gdybym się kiedy­
kolwiek zdecydował stanąć do biegu na tym dystansie, 
zwróciłbym całą mą uwagę na regulowanie szybkości, 
pozostawiając swoich konkurentów ich własnemu loso­
wi. Jestem też przekonany, te w takim “rtaie dzisiejszy 
rekord maratoński doznałby poprawy o kilka minut.

J
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Najtrudnieiszy wyścig automobilowy świata.
W niedzielę, dnia 19 kwietnia odbył się w Nicei trzeci 

wielki wyścig automobilowy o nagrodę ks. Monaco, t. 
zw. „Grand Prix automobile de Monaco“. Wyścig ten 
odbywa się na niezmiernie trudnej trasie 318 kim., z cze­
go 180 kim. przebiega przez ulice miasta.

Wyścig ten należy do najtrudniejszych wyścigów auto­
mobilowych świata ze względu na niebezpieczeństwo 
wpadnięcia na mury kamienic, licznych zakrętów, nie­
równości terenu itd. Wyścig ten cieszy się olbrzymią 
popularnością w kolach kierowców’, gdyż konkurencja 
jest nader silna a nagrody pieniężne przekraczają sumę 
200.000 franków.

Na starcie tegorocznego wyścigu znalazło się 28 wo­
zów, prowadzonych przez najwybitniejszych kierowców

P I Ł K I  N O Ż N E  Francja bija Niemcy w rugby 34:0 43 ^  Jlg?^  i-«' .’.W x aoraz wszelkie artykuły sportowe. BeZhOIlhlirCIlCUjnU 
7 WfJbdr I cenu. Dom Sporiowu

GT A D M IN “ KrohOw. ul. Grodzha 20.
„ J I H I J I V 1 1  Żądajcie bezpłatnych cenników.

Rowery „Alcyon“, „Thomann1 
i t. p. oraz maszyny do szycia 

i pisania poleca najtaniej 
fabryczny^ skład

Kroków, Dietla 25
telef. 113-83.

(D o k o ric zen łe  z e  s tro n y  9 )
kowych. Ze skrzydłowych, naogół rzadko zatrudnianych, 
lepszym był Łagodny.

Jako całość, zrobiła Pogoń, biorąc pod uwagę grę jej 
do pauzy, zupełnie dobre wrażene, a po pilnym treningu, 
oraz zgraniu się poszczególnych linij, będzie ona groź­
nym przeciwnikiem dla najsilniejszych drużyn w Lidze.

Grę rozpoczęli goście, lecz wnet dochodzi do głosu 
atak Pogoni i już 5 minuta przynosi gospodarzom pierw- 
punkt dość niespodziewanie. Kozok zagrywa na Zimme- 
ra, ten mija Gazura i podaje przez Zarzeckiego Łago­
dnemu, który silnym strzałem lokuje piłkę w siatce. 
W 12 min. Kozok zostaje popchnięty tuż za linją pola 
karnego. Sędzia dyktuje rzut wolny, który Kozok bardzo 
ostrym, przyziemnym strzałem w lewy róg zamienia w 
drugą bramkę. Pogoń jest stale w ofenzywie, a dalekie 
strzały Zimmera, Skowrońskiego i Kozoka grzęzną bądź 
w rękach Domańskiego, bądź też przechodzą obok słup­
ka. Trzecią bramkę zdobywa Pogoń w 38 min. po bardzo 
ładnej akcji całego napadu przez Skowrońskiego. Już w 
następnej minucie ustala ten sam gracz wynik pierw­
szej połowy, znów po pięknej cenrze Łagodnego.

Gra w drugiej połowie jest naogół wyrównana. Po­
goń — jak to już wspomnieliśmy — gra teraz ospale, 
natomiast akcje Warszawianki są groźniejsze. Wszelkie 
jednak zamierzenia napadu gości trafiają na doskonały 
mur obrony Pogoni a w ostatniej instancji na Albańskie­
go. 25 min. przynosi piątą bramkę Pogoni, strzelcem jest 
znów Skowroński, którego hat-trick przyjmuje widownia 
hucznemi oklaskami. Goście dążąc do uzyskania hono­
rowego punktu, przeprowadzają szereg groźnych ata­
ków, aż wreszcie w 22 min. po rzucie z rogu, bitym przez 
Junga II uzyskuje Zieliński punkt honorowy. Tempo gry 
znacznie się teraz ożywia, akcje jednak obustronne nie 
dają do końca efektywnego rezultatu.

Zawodami kierował p. Liehermann z Krakowa, nie 
mając zbytnio trudnego zadania. Widzów ponad 3.000.

S iedziba Polskiego Z w iązku  
B oksersk iego  w  Poznaniu .

4.'

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Polskiego Związku 
Bokserskiego obradowało w sobotę i niedzielę w War­
szawie, przyczem najważniejszą sprawą była kwestja u- 
stalenia przyszłej siedziby Związku, na którą propono­
wano Warszawę i Poznań. W głosowaniu przeszedł wnio­
sek o przeniesienie siedziby do Poznania przeciw głosom 
Warszawy i Śląska i tern samem upadł wniosek Warsza­
wy. Uchwalono nadto unieważnić drużynowe mistrzostwa 
Polski za rk 1831, wskutek nieformalnego ich przebiegu 
i odebrano tytuł mistrza drużynie B. K. S. (Katowice).

W dyskusji nad statutem i regulaminem większość 
zgromadzonych, z wyjątkiem Poznania i części Śląska, 
opuściła zebranie, uważając się za obrażonych przez 
przewodniczącego zebrania p. Baranowskiego.

Zdekompletowane w ten sposób waline zgromadzenie 
wybrało nowy zarząd w składzie: prez. Baranowski, wice- 
prez. inż. Chmielikowski i Ołlewski, sekr. Kruszczyński, 
skarbnik Mrozlklewlcz, kap. związk. H. Sadlowski, gosp. 
Kujawa, kronikarz Kurowski. Wydział sportowy: Erma- 
nowicz, Śiedziowski, Suszczyński.

SPORTOWCY!
notocghle, Do wer u, 
Akcesoria, Opony, 
C zęści zamienne, 

Oliwę
w firmie:

.. MOTOROWER“
Kraków, nl. Grodzka 
kupuje sis najkorzyst­

niej. 2

Europy. Na czele ekipy Bugatti‘ego znaleźli się: Varsi, 
zwycięzca ostatniego Targa-Florio, oraz „Grand Prix“ 
Tunisu, Divo zwycięzca dwóch wyścigów „Targa-Flo­
rio“, znakomity Chiron, który omal że nie zdobył w ro­
ku ubiegłym wielkiej nagrody Monaco, gdyby nie wspa­
niały „zryw“ Dreyfusa. Czwartym w zespole Bugatti 
jest Bouriat, który w zeszłorocznym wyścigu „Grand 
Prix de Monaco“ był trzecim. Wszyscy ci zawodnicy 
startują na nowych modelach „Bugatti“, który odniósł 
olbrzymi sukces w zawodacho „Grand Prix Tunisu“. 

Wśród innych kierowców, którzy startują na wozach
Bugatti wymienić należy zwycięzcę wielkiej nagrody Au- 
‘---- *'M- Club de France Etancelin, Lehoux, “ ‘tomobile Club de France Etancelin, Lehoux, Czajkow­
skiego, Williamsa, a z Niemców von Morgeńa, Bourggal-

Paryż. Wielki mecz mgby pomiędzy zespołami Fran­
cji i Niemiec zakończył się imponującem zwycięstwem 
Francuzów w stosunku 34:0. Drużyna niemiecka grała 
bardzo słabo, co tłumaczy się zresztą „młodością“ tego 
sportu w Niemczech. Drużyna francuska nie stanęła rów­
nież na wysokości zadania, toteż publiczność gwizdała 
ustawicznie, uważając, że ataki Francuzów są zbyt po­
wolne. W rzeczywistości jednak działo się to wskutek 
ostrej gry Niemców, którzy utrudniali prawidłowy roz­
wój ataków francuskich. Pogoda zła, teren błotnisty.

Fragment z zawodów Legja -  Warta.

Program zawodów sportowych

Legja, mi-
na n a jb liż s z ą  n ie d z ie lą .

W Krakowie: Zawody ligowe Gracovia _
strzośtwo Polski męskie w biegu na przełaj.

We Lwowie: Zawody ligowe Lcchja — Czarni, otwar­
cie sezonu Lwowskiego Tow. Kolarzy i Motorzystów.

W Warszawie: Zawody ligowe Polonia — Wisła.
W Poznaniu: Zawody ligowe Warta — Pogoń, wiosen­

ny raid motocyklowy.
W Katowicach: Zawody ligowe Ruch — Garbarnia.
W Lublinie: Mistrzostwo kobiece Polski w bieeu na

przełaj. B

Walny zjazd prasy sportowej.
W niedzielę obradowało w Warszawie walne zgroma­

dzenie Polskiego Związku Dziennikarzy i Publicystów 
sportowych pod przewodnictwem red. Sikorskiego. W 
wyborach uzupełniających na stanowisko drugiego wi­
ceprezesa wybrano p. Kozielskiego z Łodzi.

W sprawie dyskwalifikacji red. Obrubańskego uchwa­
lono następującą rezolucję:

Warszawianka

Ośrodek W. F. i P.

T A B E L A  L I G O W A .

l;4 bS

H.’.JhAcL A gf"- Z kier.°wców angielskich staje Howe 
Na? czele ń ',8trJ' ®tartuJe Ackerl, ze Szwajcarji Stuber.

Prix“ z rÓknkiło ln”n aSVatl , startuje zwycięzca „Grand 
a j * / '•  °k 19R  Dreyfus» Anglik Birkin, który wygrał 
Fagio^PedraTink *  *  r°kU Ubiegłym’ Biond' tti-

z okrążeń, również km.
_ Zwyciężył Chiron na „Bugattim“ w czasie 3 99 9 ma 
jąe przeciętną szybkość 87,3 km. na godz

bańskiego — stanowiskiem^bió** sW<rt®yeSo red. Obru- wadze Związku iako Tne.!™ *dre uchybia godność i po­
stów sportowych z całej Polski'“ z,ennikaray • P«Nicy-

kooywaniu

t » . . t  ■“ ’ f “ 1' “ “ “  « -

i a W e » t a u o w l s k u ,  Zw t e k  PUM Nn n tl‘erw«ncP Narządu Związku Polski 
maga sie mwzB 7f°bec r*d- Osmańskiego i do-
“ eśnie Z a ^ d  P7n§ astano**8ka» upoważniając jedno- 
czesnie Zarząd PZDS. do podjęcia dalszych kroków ma- jących na celu uzyskanie dla Związku ypeinego zadość­
uczynienia w mysi postulatów powyższej uchwały.

Śląska klasa A.
W Katowicach: K. S. Diana

3:2 (1:0).
W Paruszoweu: K. S. Silesia

3:3 (2:1).
W Mysłowicach: K. S. 09 — K. S. Bogucice 6:2 (3:1).

. .W. Sa“Pienicoeb: K. S. Śłowan (Bogucice) — K. S Roz- 
dzien Szopenice 3:0 (2:0).

W Małej Dąbrówce: K. S. 22 — K. Ś. Dąb 2:3 (0:1).
W Chropaczowle: K. S. Czarni — Zgoda 8:0 (4:0).
W Szarleju: K. S. Odra—K. S. Pogoń (Bytom) 0:2 (0:0)

(sY) Ta" 1' G6rach: L K‘ S’ -  śll»sk (Siemanowice) 3:3 

W Siemianowicach: K. S. Iskra—Zjednoczeni 3:0 (1:0).
MISTRZOSTWA B-LIGI.

W Ligocie: Ligocianka—K. S. Kościuszko 3:2 -2-1).
mm K- S- ««eh 11 — K. S. HallerT Ó
(0:0). Zwycięstwem tern zapewnia sbie Ruch szanse na 
mistrza B-Ligi.
a oWioł mgeWnłk"C,,: K' S' Silesia — śhłsk Ta«»- Góry 
4:0 shrdlu hdlluu
4:0 (2:0). Wyzwolenie — Powstaniec 4:2 (1:0).

W Michałkowieach: K. S. Brzeziny — Sparta W. Pie­
kary 2:2 (1:1).

K. S. Naprzód Załęże 

K. S. Pogoń Katowice

Turnlci Öler sportowucii 
w Katowicach.

W. zorganizował w niedzielę 19. IV. 
1931 r. turniej gier sportowych, 
do którego stanęła rekordowa 
ilość 57 drużyn.

Turniej ten uważany jest za 
nieoficajlne mistrzostwo Śląska, 
ponieważ Okr. Śl. Związek Gier 
Sportowych od dłuższego czasu 
nie pracuje.

W koszykówce, do której 
stanęło 35 drużyn, I miejsce 
zdobywa hufiec seminarjum z 
Chorzowa.

W siatkówce przy udziale 22 
drużyn hufiec seminarjum Tam, 
Góry.

Liga angielska.
Londyn. Arsenal—Liverpool 

1:1. Birmingham — Wednesday 
2:0. Middlesborough—Blackburn 
Rovers 5:4. Derby County— 
Manchester United 3:t. Leicester 
City—Newcastle United 3:1. — 
Manchester City—estham United 
1:1. Portsmouth—Bolton Wan­
derers 1:0. Shefield United— 
Jrimsby Town 2:1. Sunderi- 

nad—Chelsea 2:0.

Lcchja I , .  . .  . 0i3

UWAOA, Cyfry »  polach ciemnych oznaczaj, wyniki uzyskane na wlasnem boisku

n W  w r a r M i^ n T r " ^  «tiwrrr - -



ZBIGNIEW  GRABOW SKI.

...„Powrócimy znowu do ciebie, Halo słoneczna po 
twoją słoneczną łaskę“...

Takiem poetyczném zdaniem zakończyłem swój 
feljetonik o Hali Gąsienicowej w świątecznym nume­
rze „Światowida“ i byłem przekonany, że na tern 
zakończę tegoroczny „cykl“ czy raczej cyklon felje 
tonów narciarskich. Postawiłem narty do kąta, wy­
tarłem je pięknie do połysku, zeskrobałem warstwice 
„Ostbye-Medium-Mlb:“ i „F-F-u“, a buty narciar­
skie pociągnąłem ostatni raz groźnie brzmiącym, ale 
bardzo łagodnym w treści i dziecinnym w zapachu 
„Marsem“.

Wchodząc do pokoju, nie patrzyłem do kąta, gdzie 
stały narty, połyskliwe, strasznie nowe i „ceperskie“. 
Patrzyły na mnie z wyraźnym wyrzutem, zdając się 
mówić: „Człowieku małej wiary, czemuś zwątpił w 
zimę górską i Halę?“

Aż ubiegłej soboty wyrzut stał się tak dojmujący, 
że nie wytrzymałem. Napatoczył się jakiś warjat. 
który zaczął opowiadać cuda o śnieżnych możliwo­
ściach na Hali. Poczem ogłosił zbiórkę przy pociągu, 
który odjeżdża o godzinie duchów z soboty na nie­
dzielę. Oczywiście znalazł się drugi obywatel, który 
miał ochotę jechać, jednak nie mógł i z tego powodu 
przez zazdrość zaczął nam psuć pogodę i apetyt. Klął 
się, że jego ciotka mówiła jego bratowej, że stryj 
wuja, który dzisiaj wrócił z Zakopanego, opowiadał, 
że taję, że. jest kasza...

— A co mówi P. I. M . t —  spytał jakiś szaleniec.
— P. I. M. przepowiada pogodę słoneczną i opa­

dy w Tatrach — rzekł ktoś i zamilkł strwożony wła- 
snemi słowami.

Zapadła grobowa cisza. Przepowiednia pogody od 
P. I. M‘a to znacznie groźniejsza historja, aniżeli 
opowiadanie owej ciotki, która mówiła bratowej, że 
stryj wuja z Zakopanego...

Trzej straceńcy spojrzeli po sobie jak spiskowcy 
z Portugalji, którzy jntfo wywrócą, aby nie wyjść z 
wprawy, jeszcze jeden rząd. W oczach ich płonęło 
ponure, jak obniżka pensji postanowienie:

„Jedziemy!“
Bądź pozdrowiony „bummlu“ zakopiański, stający 

w Płaszowach i Bonarkach! Układamy się na twych 
kościstych ławach, akrobaci idą na górne półki, 
przeprowadzani sakramentalnemi w tych wypadkach 
przestrogami i śpimy, dopóki nie wtacza się w okna 
wagonu czerwona kula słońca w Nowym Targu.

Śnieg leży za oknami i pachnie nam przez szybę.

Czy zauważyliście jak zmienia się stosunek człowie­
ka do przyrody, gdy zaczyna tylko powłóczyć nar­
tami? Patrzy się na ośnieżone stoki nietylko jako 
na piękne dziwa natury, ale kombinuje sobie zaraz 
(choćby nie był nawet warszawistą!), jak się to na

Uczestnicy kursu narciarskiego ćwiczą „telemarka“.

takim stoku podchodzi, jaki to mógłby być „moro­
wy szus“, gdzie jest „prasa“, a gdzieby „cisto“.

Pod tym kątem rozważamy sobie wszystkie pa­
górki, aż do chwili, gdy pociąg wjeżdża na repre­
zentacyjny dworzec zakopiański. Hajda do Kuźnic! 
Jeszcze zima w pełni, jeszcze jeżdżą saneczki! W 
Kuźnicach wyżerka, kilka obrotów płytami gramofo- 
noweini „On nie powróci już...“, „Carmencita“ i wy­
rypa boczańska cudnie ośnieżona, biała do zachwy 
tu, pulwerowata że palce lizać!

Zima, zima! Gałęzie drzew posklejane o kiścią, 
która krysztali się gdzieniegdzie tak dziwnie i niepra­
wdopodobnie, jak ten „śnieg“ na Bożem drzewku. 
Tnieray Skupniowy Upłaz nietknięty tego ranka ani 
jedną nartą. A potem objawia się naszym łakomym 
oczom cud leżącej w dole Hali.

Przędziwo mgieł czepia się Koszystej, wielkiej i 
kościstej, jak jakiś przedhistoryczny potwór, Żółtej 
Turni, baszt Kozich Wierchów. Biało i cicho — ci­
cho i biało. Wzrok chwyta i cień w Koziej Dolince 
i spady Kościelca i cudne zbłękitnienie het poza Li- 
Ijowem. Pogoda idzie słonecznemi krokami.

Znowu witamy się jak z domem ze starą budą 
Bustryckiego, gdzie ściska się ręce jakichś ludzi po­
znanych na wycieczkach. Nie wiadomo jak się oni 
dokładnie nazywają —  i poco wiedzieć? Cóż obcho-

dziś nas ich nazwisko, ich „stan cywilny“ ? I tak 
mamy do obgadania pełno tematów najbardziej pa­
lących: jak i czem smarować, gdzie kto idzie, jakie 
prognostyki pogody, czy śnieg dobrze niesie?

Co do tego nie ma dwóch zdań. Tak cudnego śnie­
gu chyba że nie było tegorocznej zimy. Od Małego 
Kościelca niesie na „złamaną mordę“. Na dole śnieg 
ubity na asfalt, na dechę, na kamień — jak kto woli.
Prasuje ciebie, niedoświadczonego narciarza jak śru­
ba podatkowa. Czujesz się jak pestka owocu, który |  
ściska ktoś w palcach. Hops — i wyrzuca cię na ja ­
kiś szkarp śnieżny. Ryjesz łbem w śniegu, narty za­
kreślają piękny łuk po — niebie, a ty prychasz jak 
wrzucony do wanny pies. Nie powstrzymuje cię to 
jednak od drugiego i trzeciego zjazdu.

Po południu Hala zmienia się w — Sikornik kra­
kowski. Na wszystkie strony kręcą się narciarze, w 
każdym dołku i zagłębieniu ktoś leży albo zbiera się, 
na każdym stoku ktoś szusuje. Wszędzie gdzie spój- 1 
rżeć, krechy nart, skulone postacie lecących na dół, 
skocznie loopingowe, na których niesamowite mało­
letnie djabły odstawiają swoje metry z uśmiechem 
no twarzach. Sikornik jest równocześnie — Saharą 
czy Tunisem, bo słońce smali jak opętane, rażąc 
skrami od śniegu, oślepiając, tumaniąc, upajając 
przemożną pieszczotą.

Sycimy się tą zimą podarowaną łaskawie i tem I 
słońcem aż nieprzyzwoicie. Bo wiemy, że to takie 
niespodziewane, takie niemożliwe — bo wiemy, że 
niedługo zimo odejdzie dalej ku Koziej Dolince ł ra- 
zić będzie wiosnę drącą się na stoki hurkotem lawin. 
Wiemy, że to ostatnie dni zimy i dlatego jesteśmy jej 
tak wdzięczni, że jest piękna do ostatka, że jest la- ffi 
skaura do zgonu. ł

Pod wieczór rozjarzony łagodnie znosi nas holweg 
Boczonia. Na zeskorupiałej szreni narty wyczyniają 
taniec djabelski i leci się z szybkością tamującą 
dech. Kuźnice i — błoto na szosie. Zima urwała się.

Stoicie w kącie, kochane deski, które jesteście 
skrzydłami zimowemi biednego człowieka. Czy po- j 
jedziemy jeszcze? Nie wiadomo. Już wabią płowe 
boiska tenisowe, poznaczone białemi linjami. Miasto .
występuje z konkurencją boisk. j

Żegnajcie! Lecz gdy spadnie pierwszy śnieg, my 
entuzjaści nart i gór powitamy go uroczystem po­
wstaniem od biurek. Porwieiny się do okien, ażeby i 
powiedzieć sobie: „jedziemy“! Znowu zaszumi nam 
w uszach syczący szelest nart krających śnieg, a rę­
ce nasze zacisną się mocno — jak na kijkach nar­
ciarskich, druhach niezawodnych.

Przed i po sezonie w Wilnie.
Jesteśmy teraz w okresie, który nazwać można okresem przygotowaw­

czym, bo to ani wiosna jeszcze, ani też zima. Rzeki stoją skute lodem, 
na drzewach nie mamy żadnych zwiastunów wiosny, chociaż czasami 
silniej zagrzoje słońce, chociaż wiatr przyniesie cieplejsze podmuchy, 
to jednak na podmiejskich wzgórzach kręcą Bię jeszcze narciarze.

W Wilnie prawdziwo wiosna zawita dopiero za parę tygodni, to też 
sport przeżywa w chwili obecnej inały kryzys. Jedynie ruch sportowy 
koucoutruje się w salach gimnastycznych i w nowootwartej hali, gdzie 
trenują lekkoatleci, by móc wyjść na boisko przygotowani. Wieczo­
rek, mistrz Polski w wielobojach trenuje od dość dawna i jego kolega 
klubowy Gniech z 3 p. sap., powraca po całorocznej przerwie do czyn­
nego życia sportowego. Gniech, jako były mistrz Polski (1929 r.), w bie­
gu na 40« metrów, ma nadzieję wrócić do swoich dawnych wyników. 
Sidorowie? z A. Z. 8„ najlepszy zawodnik Wilna w biegach średnioh. 
w tyin sezonie będzie chyba w dobrej formie i może uda mu się naresz­
cie poprawić czasy na 800 i 1500 metrów. Wojtkiewicz, po Wieczorku, 
najlepszy zawodnik Wilna w wielobojach, w roku obecnym zdaje matu­
rę i przypuszczać należy, że w pierwszym okresie sezonu nie będzie 
w formie. Wojtkiewicz zmienia barwy klubowe, występując z Sokola 
do nowopowstałej sekcji lekkoatletycznej przy „Ognisku . Zardzin 
(strzelec), odbywa obeonie powinność wojskową w 1. ,p. P- lg- 1 starto­
wać będzlo w barwach tego klubu. Milcz w okresie zimowym walczył 
parę razy na ringu, mając dobre wyniki w boksie. Startować on będzie 
we wszystkich „przełajach“ i w biegach dłuższych na bieżni.

Prócz tych paru wymienionych nazwisk, mamy caty szereg zawodni­
ków mniej znanych, którzy jednak mało ętuspują czołowej klasie mi- 
strzów. Z każdym sezonem kadry zawodnicze mnożą się, zasilając sze- 
rogi najlepszych.

Klubowo dotychczas w lekkiej atletyce hegemonja należy do „sape­
rów“ ; po nich kroczy Sokół, Strzelec, A. Z. S. i inne kluby, które wy­
kazują małą żywotność sportową.

Obok lekkoatletyki najhardziej rozpowszechnionym sportem w Wil­
nie jest sport modny: wioślarka oraz pływanie. Pływacy są „narodem" 
nieszczęśliwym, gdyż kręta i o silnym prądzie Wilja, nie pozwala na 
uprawianie tak zdrowego sportu, jakim jest pływanie, mimo jodnak 
przeszkód naturalnych, w Wilnie pływaków jest dosyć dużo, a wyniki 
sportowe naogół są niezłe. Wioślarze w tym sezonie mieć będą cały 
szcrc!" imprez sportowych i na Wilji i na jeziorach Trockich. Kluby

Oto sposób w jaki „najtaniej“, bo bez 
biletu, kibic meczowy ogląda intere­
sujące zawody piłkarskie i otrzymuje 

nawet pokrzepienie.

J o A  « V  „utpw&ić“ na mecz. wioślarskie zwiększają swój tabor, zakujuąe „cedrówki“, a „saperzy" 
kupili nawet skiff, na którym jeździć będzie mistrz Wilna Witkowski, 
który w tym
w Warszawie, - -
nie jest brak basenu p l y . . — „

Piłku nożna w Wilnie chociaż ma bogatą tradycję, to jednak w chwili
obecnej znajduje się na bardzo niskim poziomie. Faktem jest, że pod­
rzędna drużyna Warszawy odnosi wspaniale sukcesy nad mistrzem 
Wilna. Rozgrywki o mistrzostwo okręgu rozpocznic się 9 maja. W kla­
sie A znajdują się siedem drużyn. Dotychczas mistrzostwo okręgu po­
siadało „Ognisko“.

Sport kolarski w Wilnie niema żadnej perspektywy na przyszłość, aż 
póki w Wilnie nie powstanie tor kolarski. W sezonie letnim 2—3 ra­
zy odbywają się biegi na szosie, a josienią wszyscy najlepsi kolarze 
walczą w biegu ulicznym o puhar przechodni „Dziennika Wileńskiego .

Bokserzy wileńscy w tym roku poczynili znaczne postępy, szereg mię­
dzymiastowych meczów przysporzy! w znacznej mierze nowych zwo­
lenników pięści, a zaawansowani zawodnicy wzbogacili swoje doświad­
czenia. Najlepszym bokserem Wilna jest Wojtklewlez (W. K. B.), który 
mu cały szereg zwycięstw nad zawodnikami innych miast.

W grach sportowych Wilnianie walczą rok rocznie o mistrzostwo Pol; 
ski i z każdym sezonem dochodzą do ekstraklasy. W piłce siatkowej 
wyniki są daleko lepsze, w piłce zaś koszykowej mistrz Wilna „Ogni­
sko" walczyło parokrotnie z Polonją (Warszawa), nieznacznie przegry­
wając na punkty.

Tenis, to ciemna plama na kartach historji Wilna; prócz paru gra­
czy A. Z. S., nikogo nie widać, ktoby mógł bronić barw Wilna. Naj­
lepszym graczem jest p. Grabowiecki z A. Z. S-u.

Ze sportów zimowych najbardziej popularnym jest narciarstwo. 
W tym sezonie zostało złamana dotychczasowa sześcioletnia hegomonja
A. Z. S. Narciarze „Ogniska“ zdobyli mistrzostwa Wilna i zwyciężyli 
we wszystkich imprezach sezonu. Na czoło wysuwa się Łabus Czesław 
(„Ognisko“), który w Zakopanem zwycięży! Marusarza i innych zna­
nych zawodników. Hokej, to zasadniczo jedna drużyna A. Z. S„ bo resz­
ta o dwie klasy ustępuje akademikom. Indywidualnie wśród hokeistów 
wyróżnić należy braci Godlewskich. Sport saneczkowy w Wilnie ma 
dosyć dużo amatorów, zwłaszcza, że na wzgórzach Trzech Krzyży, sta­
raniem Miejskiego Komitetu powstał tor saneczkowy, który jednak jestTir«M«<.O lr .»n !«/»•»« Vf»łl nAnPttWAil

koncen-
, __- ___ - _______  _____  ____________ Ośrodka

jest 'por.' Herh'ói”h ”by ly" lekkoatleta, a” obecnie instruktor niemal wszyst­
kich gałęzi sportu. -'ic-
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O R TY M O TO R O W E .

Antomohillści gośćmi
R. Prezydenta Rzpltei.
Rajd samochodowy do Spały.

Warszawa, w kwietniu.
Godzina 7-rna rano. Na „Bagateli“ rojno i 

gwarno. Po obu stronach jezdni od Al. Ujazdow­
skiej do Placu Unji Lubelskiej, dwa sznury samocho­
dów. Najróżniejsze marki, od „Packardów“ do „hi­
storycznych“ Fordziaków. A więc „Cytrynki“ repre­
zentowane najliczniej, „Pragi“, „Chewroletki“, „Re- 
nówki“, „Fiaty“ i dziesiątki innych. Jedziemy raidem 
do Spały. Wśród wozów biegają tu i tam organizato­
rzy członkowie komisji sportowej. Red. Augustyno­
wicz, właściwy organizator raidu, zajeżdża w elegan­
ckiej limuzynie. Na boku taśma ,.Nr.’ 1“. To zn., że p. 
Augustynowicz pojedzie na czele. Wszystko podgo- 
rąezkowane, zajęte, zdenerwowane. Raz po raz od­
zywają się trąbki, sygnały nadchodzących wozów. Za 
chwilę trzeba ruszyć, a tu jeszcze tyle do zrobienia. 
Wreszcie koło godz. 8.00 wszystkie maszyny na miej­
scu. Ustawione według numerów porządkowych od 1 
do 60 i od 60 do 134. Pokaźna cyfra. Godz. 8.15 od­
jazd na start. Na 11 km. szosy do Spały, przez całą 
szerokość drogi, płachta: „START“.

Pogoda pod psem. Niebo zachmurzone, deszcz wisi 
w powietrzu. A tu prawie połowa, ba więcej niż poło­
wa, maszyn otwartych. Będzie „bal“. Co więksi pesy­
miści namyślają się, czyby nie zrezygnować z jazdy. 
Ale już zapóźno. Znak czerwoną chorągiewką i pierw­
sze maszyny ruszają. Co pół minuty następny wóz.

Jako przedstawiciel koncernu „I. K. C.“, dostałem 
przydział do „błękitnego „Packarda“, oznaczonego 
Nr. 116. Ponieważ maszyny startowały według kolej­
ności numerów, błękitny „Packard“ znalazł się na 
starcie pod koniec prawie, a więc koło godz. 9.20. Po 
chwili znak czerwoną chorągiewką ...i gazu!!!

Ruszyliśmy! Cały kunszt teraz utrzymać się na 45 
km. i to nietylko na całej trasie, ale na każdym kilo­
metrze. © nagrodę może się ubiegać ten, kto wykaże 
się najmniejszą ilością punktów karnych. Punkty kar­
ne zaś dostać można za nieregularną jazdę, za zbyt 
wczesne, czy zbyt późne przebycie pewnego odcinka. 
Więc choć nasza maszyna mogłaby z powodzeniem 
wyciągnąć setkę, musimy ją trzymać w odpowiedniem 
tempie.

•— Trzeba koniecznie, żebyśmy na liczniku mieli 
55 km: do 60, wtedy przeciętnie będziemy mieli 45.

Po chwili spotykamy na torze pierwszego „trupa“. 
Zdaje się, że mu „kicha nawaliła“. Ze śmiechem prze­
latujemy obok. Za parę minut wyprzedzamy drugą - 
maszynę, jakąś „Cytrynkę“. Droga tymczasem zaczy­
na się psuć. Coraz więcej wybojów. Nie zwracamy je­
dnak uwagi i wpatrzeni w licznik, pędzimy.

Na horyzoncie widnieje jakaś osada. To Nadarzyn. 
Pierwszy etap przebyty. Tu gdzieś musi siedzieć kon­
trola. Napewno zaszyta gdzieś za drzewem, nie zau­
ważymy jej. Trzeba się więc trzymać. Maszyna działa 
sprawnie.

Pogoda tymczasem zaczyna się poprawiać. Nasz 
gospodarz, proponuje zdjęcie budy. Lecz gromadzące 
się na horyzoncie groźne chmury odradzają ten nie­
zbyt szczęśliwy pomysł. Zresztą nie ma czasu, a wiatr 
mimo budy solidnie wieje.

— Ile tam mamy na liczniku? — zapytują na tyl­
nych siedzeniach.

— 10 km. w przeciągu 15 minut.
— O, to za szybko, trzeba zwolnić. Niech się pan 

trzyma 50-tki. Jedziemy dalej. Na równiejszej szosie 
wyciągamy 60, potem znowu trzeba zwalniać.

Przy przejeździe przez wioski lub miasteczka, poli- 
1 P’esza k°nna sprawnie utrzymuje porządek 
wśród przyglądającej się publiczności, która z „roz-

r ^ o c j -

dziawionemi" buziami ogląda, pędzące maszyny. Zresztą 
są to przeważnie obywatele do 12 czy 14 lat.'

Mijamy Mszczonów. Tu gdzieś napewno będzie kon­
trola. Narazić jej nie widać. Zato w rowie leży jakiś 
rozbitek. Coś dziwnego, że nie wywrócony, lecz na 
wszystkich czterech kołach. Jak  on się tam dostał? Mi­
jamy go, w Spałe dowiemy się, kto się tak urządził.

— 39 km. — 52 min.
— Doskonały czas. Teraz tylko równo jechać, bo lada 

moment dojrzymy tych „turków“ zaszytych w krza­
kach, którzy czatują, kogo tylko zapisać.

— 42 km. — 56 min.!
— Świetnie, niech się pan tak dalej trzyma.
Wszyscy są tak przejęci, jakby conajmniej chodziło 

o gruby zakład. Wszyscy wlepili oczy w licznik. Z za 
pleców co chwila padają pytania:

— Ile tam na liczniku?
— 43 km — 57 minut.
— Nieco za szybko — odrobinę mniej.
— Ile teraz?
— 45 km — 60 minut.
Przejeżdżamy obok lasu. Głęboko za drzewami wi­

dzimy kilka osób. Kontrola ze stoperkiem w ręku. Ze 
świetnym czasem minęliśmy ich. Jedziemy dalej. Drugą 
godzinę zaczynamy w podobnym nastroju. Nagle coś 
chrupnęło.

— „Nawaliła!!!“ ------------
— Nieee! Gdzietam! To jakiś kamień!!
Jedziemy dalej, czas mamy wciąż doskonały. Mijamy 

Rawę Lubochnię. Za parę minut staniemy w Spalę.
Nagle drugi raz coś chrupnęło.
— Teraz to już napewno „nawaliła“ !!!
Wysiadamy. Oglądamy koła. W porządku. A jednak

coś się musiało stać. Resory trzasłyl Maszci pech! I co 
teraz zrobimy!?? Przegraliśmy, niema co gadać.

Po półgodzinnym przymusowym postoju ruszamy 
wolniutko. Mijają nas coraz to inne maszyny. 109, 113, 
122, 130. A my na samym końcu. Po półgodzinnej jeź- 
dzie, w czasie której nie można było wyciągnąć ponad 
25 km, stanęliśmy w Spalę.

Defilada już się rozpoczęła.
Pan Prezydent na ganku 

swego pałacu w oto­
czeniu domu cywilnego 

i wojskowego przyjmował 
gości. Przewinęło się przed

nim 134 maszyn.
Potem nastąpiło zaparkowanie sa­

mochodów i przyjęcie...
W ogromnej hali sportowej zastawiono 

długie stoły jadłem. Zimne mięsiwa, sała­
tki, przekąski — a la fourchette. Na drugim

stole napoje wyskokowe: a więc wina, wódki, 
likiery, piwa, dalej stoły z herbatą. Potem kil­

ka minut na świeżem powietrzu i jazda z po­
wrotem.

In  jednak nastąpiła tragedja. Błękitny „Packard“ 
okazał się nie do użytku. Trzeba było znaleźć rniej- 

f.i o na innej maszynie. A tu wszystko pozajmowane.
Na szczęście „wyfasowałem“ opaskę komitetową i 

„przeszwarcoWałem się na „Daimlera“. Droga powrot­
na była mniej przyjemna. Mój „nowy“ kierowca uważał 

widocznie jazdę 45 km. za ujmę dla honoru automobilisty 
i sypał po 60, 80 i 100 km. na godz. Przytem maszyna 
była całkowicie otwarta, wiał dość silny wiatr i... sypał 
grad! Na ostrzejszych wirażach polecałem duszę Bogu.
, le minęło jakoś szczęśliwie i o „dobrym czasie“ stanęli­
śmy po 2 godz. i 13 min. na finishu. Po drodze spotkali­
śmy rozbitą maszynę. Wyciągnięta z rowu, siedziała na 
szosie Naprawdę siedziała, bo koła były pogruchotane, 
»kazało się, że wóz ten nr. 14, idący z szybkością 60 

km. w pełnym biegu zjechał z szosy, przeleciał w po­
wietrzu nad rowem i na miękkim gruncie stanął jak 
wryty. Na szczęście nikt nie poniósł szwanku.

Koło godziny 7-ej wieczorem prawie wszystkie ma­
szyny były na finishu. Wróciły wszystkie za wyjątkiem 
jednej. Wypadków większych poza „nawaleniem“, ozy 
połamaniem resorów nie zanotowano. Przyjechali 
wszyscy weseli i zadowoleni. Raid się udał — a o to 
przecież chodziło.

Bohdan Skąpski.

W kole grupa uczestników tegoż raidu.

Rozwój motocuhlizmu
w Zagłębiu Dabro wskicm

Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego od dłuż­
szego czasu rozwija się dzięki energicznej 
akcji członków zarządu Klub Motocyklistów 
Zagłębia Dąbrowskiego. Klub ten powstał w 
maju 1930 roku z sekcji motocyklowej, istnie­
jącej od czerwca 1929 r., przy Sosnowieckiem 
Tow. Cyklistów. Liczy on obecnie 51 członków 
a ilość ta  z biegiem czasu powiększa się, dzięki 
zjednywaniu przez zarząd coraz to nowych 
członków zarówno z okręgu Zagłębia Dąbrow­
skiego, jak sąsiednich powiatów: Olkuskiego i 
Zawierciańskiego.

W bieżącym .roku motocykliści sosnowieccy ob­
chodzić będą piątą rocznicę delegowania specjalnej 
sztafety w dniu 3 maja, z adresem hołdowniczym dla 
Prezydenta Rzpltej. Inicjatorem sztafety był wiceprezes 
Sosnowieckiego Tow. Cyklistów, obecny prezes Klubu . 
Motocyklowego Zagłębia Dąbrowskiego w Sosnowcu, 
p. Henryk Levitoux, który wraz z ówczesnym kapita­
nem sekcji motocyklowej przy S. T. C., a obecnym wi 
cęprezesem K. M. Z. D„ p. Leonardem Zlegą, wyruszyli 
po raz pierwszy w dniu 3 maja 1927 roku na motocy 
kiach do Warszawy, docierając w warunkach ciężkich

na oznaczoną godzinę na Zamek. Od tej chwili, aż po 
dzień dzisiejszy sztafety motocyklistów rok rocznie w 
dniu 3-go maja, przybywają na Zamek z hołdem dla p. 
Prezydenta Rzpltej, nie tylko z Sosnowca, ale również 
z Gdańska, Katowic, Bydgoszczy, Poznania i Warszawy, 
a od dwóch lat protektorat nad wszystkiemi sztafetami 
w dniu 3 maja na Zamek w Warszawie sprawuje Polski 
Związek Motocyklowy.

W bieżącym sezonie letnim ruchliwy zarząd Związku 
w osobach prez. Henryka Levitoux, wiceprez. Leonarda 
Zalęgi, sekr. Czesława Wawrzyckiego, skarb. Leona 
Dziordzińskiego, gosp. Czesława Ciszeckiego, oraz ka 
pitauów Bolesława Małasa i Franciszka Jamroża, orga­
nizują cały szereg imprez sportowych.

Tak więc po uroczystem otwarciu sezonu w dniu 19 
kwietnia, z kolei nastąpią: 26 kwietnia raid do Oświęci­
mia i Po*-ąbki (130 km.), 10 maja raid Pszczyna-Bielsko- 
Żywioe (200 km.), 25 maja raid do źródeł Wisły (130 
km.), 31 maja wyścig „Kilometer-lance“, 7 czerwca wy­
ścigi szosowe międzyklubowe, 14 czerwca raid dokoła 
Śląska i Lodzi (190 km.), 21 czerwca Częstochowa-Złoty 
Potok (180 km.), 29 czerwca: Kielce (350 km.), 5 lipca: 
Paproczany (80 km.), 26 lipca: Ogrodz-Podzamcze-Pilica 
(100 km.), 2 sierpnia: Pogoń za lisem, 9 sierpnia: Olkusz- 
Ojców (130 km.), 23 sierpnia: Wyścigi o mistrzostwo K. 
M. Z. D., 6 września: Raid Sosuowiec-Żywiec-Sosnowiec 
(200 km.), 13 września: Murcki, wycieczka familijna (50 
km.), 20 września: Imielin-Oświęcim (70 km.), 4 paździer­
nika: Mikołów-Pszczyna-Biała (180 kin.), 11 październi­
ka: Murcki-Tychy (70 km.), 18 października: Siewierz- 
Mierzęcica-Sączów (60 km.) i 25 października uroczyste 
zamknięcie sezonu.

Należy wreszcie zaznaczyć, że z zawodów tych raid 
naokoło Polski, wyścigi o wielką nagrodę Polski w K a­
towicach, konkurs jazdy na terenie pod Poznaniem, raid 
Warszawa-Wilno-Warszawa, wyścig tatrzański i wresz­
cie wyścigi szosowe na Pomorzu, są organizowane przez 
Polski Związek Motocyklistów i zakwalifikowane do 
rozgrywek o tytuł mistrza Polski. Na zakończenie pod­
kreślić wypada, że Sosn. Tow. Cykl, zorganizowało ko­
misję wojsk., z kpt. Piotrowskim na czele, mającą przy­
gotować członków w kierunku przysp. wojsk. Bs.

Chmury na horyzoncie 
polskiego aniomobilizmu.

Obserwując rozwój polskiego sportu samochodowego 
w ostatnich latach stwierdzić nale- —  
ży, że przychodzi on nadspodzie­
wanie szybko i to w dodatnim je­
dynie kierunku. Brak krajowego 
przemysłu samochodowego powo

dowal, że przez dłuższy przeciąg czasu polski sport 
samochodowy był sportem nawskróś dżentelmeńskim. 
Niema u nas bowiem tego czynnika wpływającego decy­
dująco na rozwój sportu zawodowego, tj. potężnego 
przemysłu samochodowego, na którego żołdzie znajdują 
się wszyscy wybitni kierowcy zagraniczni. W Polsce 
zato niema przemysłu samochodowego, który mógłby 
sobie pozwolić na finansowanie imprez, a przemysł za­
graniczny jest za słabo zaangażowany na naszym tere­
nie, ażeby mógł ponosić tak wielkie ofiary.

W zeszłym roku już jednak pojawiły się na horyzon­
cie nagrody pieniężne, a w obecnym roku stanęli kie­
rowcy wyścigowi w Polsce przed jeszcze poważniejszem 
zagadnieniem: jak zdobyć poparcie finansowe organiza­
torów wyścigów. Wysunęli też oni ostatnio wobec orga­
nizatorów zawodów sportowych żądanie zwrotu części 
kosztów startu, w wysokości 3.000 zł. za start maszyny 
wyścigowej, a 1.500 zł. za start maszyny sportowej.

Postanowienie to odbiło się głośnem echem w kołach 
sportowych i jest dalej przedmiotem dyskusji. Ostatecz­
na decyzja zależna jest od komisji sportowej Automo­
bilklubu Polski. Na pierwszy rzut oka wniosek kierow­
ców jest naruszeniem zasad amatorstwa. Trzeba jednak 
zważyć, że żądanie to podyktowane jest ciężkiemi spe- 
cjalnemi warunkami, w jakich się sport polski automo­
bilowy znajduje. Trudno żądać od zawodników, aby oni 
wyłącznie ponosili cały ciężar startu, z drugiej jednak 
strony, nie można żądać od organizatorów, by „anga- 
żowaii“ tego lub innego zawodnika. Sprawa ta jest 
symptomatyczną dla trudnego położenia gospodarczego 
naszego kraju, które sportowi samochodowemu, jako 
luksusowemu, daje się silnie we znaki.

Kto będzie mistrzem Polski.
Obecnie poświęcimy kilka słów zawodnikom. Dotych­

czasowy mistrz Polski hr. M. Potocki, będzie starto­
wał i w tym roku. Jak  chodzą słuchy, zaopatrzył się 
w drugą maszynę wyścigową, analogiczną do swojego 
2, 3-litrowego „Bugatti“ z kompresorem, na którym 
startował w r. ub. Należy się spodziewać, że hr. Potocki 
odegra w tym roku nader wybitną rolę w walce o mi­
strzostwo. Niewiadomo jeszcze czy będą startować dwaj 
doskonali kierowcy: pp. inż. Liefeldt i dyr. Schwarcstein.

Jak  zwykle przed sezonem, tak i w tym roku chodzą 
pogłoski, że Liefeldt nie będzie startować. Należałoby 
żałować szczerze, gdyby pogłoski te były prawdziwe — 
jest to jeden z najdoświadczeńszych polskich kierow­
ców, a ma zapewnioną pomoc fabryki, maszynę do dys­
pozycji, a zatem wszelkie szanse do walczenia raz jesz­
cze o tytuł mistrza Polski, w której to walce prześlado­
wał go przez dwa lata wybitny pech.

P. Schwarcstein, jeden z najbardziej obiecujących 
kierowców, zwycięzca raidu A. P. i świetny kierowca 

wyścigowy, nie startował ostatnio przez dwa 
lata, podobno w tym roku ma zamiar stanąć 
na starcie, w takim razie byłby jednym z fa­
worytów. Niewiadomo tylko, na jakich ma­
szynach startowałby p. Schwarcstein, ponie- 
waż ostatnio pozbył się swoich wozów- spor- 

|B k  towych i wyścigowych.
Poważnym 

k o n k u re n te m  
będzie b. mistrz

/ w  J- Ripper, któ-
* »  rN w ra idzie*5BBK sh A. P. starto-

\  wać ma na
>. ■ „Pradze“, a w

wyścigach — 
p ra w d o p o d o ­
b n ie  na swo­

im „Bugattim“. Piszemy „prawdopodobnie“, bo pół- 
toralitrowy „Bugatti“ Rippera nie jest maszyną, któ­
ra nawet przy najlepszym kierowcy mogłaby konku­
rować z nową 2, 3-litrówką hr. Potockiego, lub 
„Daimłerem“ Liefeldta. Miejmy więc nadzieję, że p. 
Ripper stanie na starcie z jakąś silniejszą, a przynaj­
mniej nową maszyną, gdyż w przeciwnym razie nie 
będzie miał wielkich szans do zdobycia wybitniej­
szych miejsc, szczególnie w wyścigu lwowskim, pła­
skim. Na. terenie zakopiańskim jest on dalej jeszcze 
nie do pobicia, przez swą wirtuozowską jazdę i zna 
komitą znajomość terenu.

Rewelacja sezonu zimowego p. Hołuj, startujący 
również na „Bugattim“, jest jednym z najpoważniej­
szych kandydatów na mistrza. Nie znamy go jeszcze 
coprawda jako kierowcy raidowego, jednakże wysoka 
klasa jazdy, jaką pokazał w zimie w Zakopanem, 
w warunkach nader trudnych, pozwala mieć nadzieję, 
że da sobie radę i w raidzie. Jest to może pierwszy 
u nas kierowca wyścigowy, który wyszedł z szeregu 
motocyklistów — a więc stamtąd, skąd zagranicą wy­
chodzą najlepsi automobiliści.

Niewiadomo czy w br. będzie startował najwybit­
niejszy kierowca w kategorji maszyn sportowych, hr. 
Adam Potocki, zwycięzca raidów A. P. Rutynowany 
ten kierowca wyścigowy startował ostatnio przeważ­
nie w kategorji sportowej, która przyciąga mniej 
uwagi niż wyścigowa. W tym roku będzie hr. Adam 
Potocki jednym z najpoważniejszych konkurentów 
w mistrzostwie, a gdyby miał do dyspozycji maszynę 
wyścigową „Daimlera“, może zgotować niejedną nie­
spodziankę.

K a le n d a r z
imprez samochodowoch w r. №31
17- go maja:

Próby pobicia rekordów.
23—25-go maja:

V-ty Krakowski Turniej Automobilowy.
29—31-go maja:

Raid wołyński.
7-go czerwca:

Wyścig we Lwowie.
14-go czerwca:

Wyścig górski na Śląsku.
21—28-go czerwca:

Raid międzynarodowy dookoła Polski.
1-go sierpnia:

Zjazd pomorski.
16-go sierpnia:

Wyścig Tatrzański.
6-go września:

Wyścig płaski na Śląsku.
18— 20-go września:

Raid pań.
10-go maja:

Wyścig płaski.
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